
1 Paryż. 19. 11. (B) Nawiązując do wczorajszych 
.rozmów genewskich Havas wskazuje na wyłaniają 
i ce się nowe trudności. Już z pierwszej wczoraj­
szej rozmowy Paul Boncoura z Simonem — pisze 

I Havas — zdaje się wynikać, że stanowisko rzą- 
i du angielskiego nie jest takie samo, jak we 

Wrześniu. Wydaje się, że Simon obarczony zo­
stał bardzo trudnem zadaniem — cofnięcia tego, 
co przed kilku tygodniami uchwaliła konferen­
cja rozbrojeniowa właśnie na wniosek rządu an­
gielskiego. Paul Boncour wysłuchał Simona grze 
cznie i z wielkiem zainteresowaniem, dał jednak

Londyn. (ŻAT). Członek Egzekutyw y Agencji 
Żydowskiej prof. Z Bruuetzki wygłosił w tych 
dniach odczyt w Anglo-Palestine Club w Londynie 
i w toku swych wywodów oświadczył m. inn.:

Faktem  niezaprzeczonym jest, że korzystne wa­
runki. które odróżniają Palestynę od otaczających 
krajów, Palestyna zawdzięcza imigracji żydow­
skiej. Lecz mimo tego faktu od lat głosi się legen- 

I dę, że praca żydowfka w Palestynie podkopuje 
Kbbrobyt Arabów. I to m.mo sprawdzonego faktu, 
że dzięki naszej pracy ludność arabska Palestyny 
stale wzrasta i że Palestyna stała się krajem, przy­
ciągającym Arabów z całego Bliskiego Wschodu, 
itnigrujących do tego kraju masowo zwłaszcza w 
ostatnich latach.

W ciągu najbliższych dwóch lat egzekutywa zaj­
mie się kwestją rolną w Palestynie, lecz najtrud- 
■niejszem ’jfest. zagadnienie, dotyczące imigracji do 
Palestyny.

Każdy musi uważać za zewszechmiar niewystar 
czający przydział 5500 certyfikatów, szczególnie 
jeś li  się liczbę te porówna z liczbą certyfikatów, 
której żądaliśmy na podstawie skrupulatnego ba­
dania zdolności absorbcyinej kraju. Bardzo powa­
żna sytuacja komplikuje dę  jeszcze przez to , że 
podjęto kwestję tzw. nielegalnej imigracji. Doty­
czy ;o nietyie Żydów, przybywających naprawdę 

i n ie le g a ln ie  do Palestyny — liczba ich jest zniko­
ma — ile tych, którzy przybywają całkiem legal­
nie w charakterze turystów i następnie stabilizują 
i O sied la ją  się w kraju.

Procedura ta  jest ściśle legalną, zaś rząd w prze 
szlości zawsze zatrzym ywał pewną 'ucztę uzielo- 
Pych certyfikatów na legalizację tej kategoiji imi­
grantów. Rząd uczynił to również obecnie, zatrzy­
mując. do swej dyspozycji 500 z ogólnej liczby 
5500 udzielonych certyfikatów.

Zgodziliśmy się na przestrzeganie zasady, że imi­
gracja dc Palestyny nie powinna przekraczać zdol 
hości absorbcyjnej kraju. Lecz skoro znaczne licz­
by przybyłych „nielegaiii e“ do Palestyny Żydów. 
Ustabilizowały się tu, nie powodując zwiększenia 
bezrobocia ani wśród Żvdćw. ani wśród Arabów, 

jest to chyba dowodem, te  rząd ule doceniał 
| c iemności kraju i ie  obliczania egzekutywy były

genewskie
jasno do zrozumienia, że Francja nie życzy sobiu 
aby obrady genewskie miały być przeniesione do 
innego miasta.

WYŁĄCZNIE KWESTJA ROZBROJENIA...
Paryż. 19. 11. (B) Genewski korespondent Ha- 

vasa donosi, że wczorajsza rozmowa ministra 
spraw zagranicznych Paul Boncoura z delegatem 
polskim hr. Raczyńskim miała przebieg niezwy­
kle serdeczny. W toku rozmowy poruszane były 
wyłącznie kwestje rozbrojenia. Sprawa rokowań 
polsko-niemieckich me była poruszana.

bardziej zbliżone dc, rzeczywistego rtanu rzeczy 
niż obliczenia rządu.

Zdamem egzekutywy »ędzic iśeiśń-j niż dotych­
czas ustanowić ramy zasady zdolności absorbcyj- 
nej kraju. Zasada ta winna być jedyną, regulującą 
imigrację żydowską o Palestyny. Musimy jednako­
woż stać na stanowisku, że możliwości etwarza-ue 
w Palestynie przez Żydów, są przeznaczona dla 
wyzyskania ich przez Żydów, przebywających po­
za granicami Palestyny, nie zaś dla kogokolwiek 
uinego. Takie stanowisko jest zresztą zgodne z 
brzmieniem mandatu, k tóry  niedwuznacznie pod­
kreśla okoliczność, że Palestyna stanowi zagad­
nienie, obchodzące wszystkich Żydów na świeeie, 
ifte zaś wyłącznie Żydów palestyńskich. Z tego zaś 
punktu widzenia egzekutywa rozważa wszelkie za 
gadnienia palestyńskie.

Prof. Brodetzki uskarżał się na próby zakłócania 
pracy egzekutywy i Agencji Żydowskiej. Byłoby 
to może dopuszczalhcm, oświadczył mówca, w za-

Londyn. 19. 11. (L) W kopalni węgia „Grass- 
moor" pod Chesterfield wydarzył się dziś nad ta ­
nem straszny wybuch pyłu węglowego, wskntek 
czego 1S górników zostało odciętych od świata 
Podjęta natychm iast akcja ratunkowa trw ała do 
godzin południowych. Z zasypanych trzech tylko 
uszło z życiem, podczas gdy 15 ludzi poniosło 
śmierć.

kresie wewnętrznej, lecz nigdy zewnętrznej pracy; 
sjonizmu. Podkopywanie Agencji Żydowskiej — 
międzynarodowo uznanej reprezentacji żydowskiej 
— jest równoznaczne z podkopywaniem fundamen­
tów interesów żydostwa. A mimo to jesteśmy obe­
cnie świadkami wysiłków zmierzających do podko 
pania naczelnych prerogatyw Agencji Żydowskiej, 
do podważenia jedności żydostwa palestyńskiego. 
Miewaliśmy i przedtem niesnaski wewnętrzne, lecz 
zawsze istniała powszechna zgoda co do tego, że 
musi być przestrzegana jedność narodowa. Egze­
kutyw a ma prawo oczekiwania iojalr iści i posłu­
szeństwa wobec jej postanowień.

Co mówi Żabołyński?
Londyn. (ŻAT) Wlod.kmierz Żahotyński zwołał 

tu konferencję prasową, na. której wygłosi! prze­
mówienie, oświadczając m. inn.:

Upór żydowski przełamie krzyżowy pochód 
wszczęty przez rząd palestyński przecinko imi­
gracji palestyńskiej. Aczkolwiek nie należy niedo­
ceniać środków, przy pomocy który ih  administra­
cja palestyńska jest w stanie zwalczać im,grację Żyr 
dów do Palestyny, to należy sobie jednak wyja­
śnić, że rząd palestyński ze swej Strony niedoce­
nia siły żydowskiego uporu. Nadeszła chwila, gdy, 
sama Tiistorja zmusza naród żydowski do podjęcia 
^zdecydowanej politycznej walki o wyraźną rewizję 
obecnego reżimu palestyńskiego. T. zw. „turyści" 
którzy- się osiedlają w Palestynie, są najzdrowszym 
typem imigrantów, gdyż okoliczność, że mimo tru­
dności znajdują oni w kraju zajęcie i są zdolno 
do zakładania sobie egzystencji, jest najwymow­
niejszym dowodem ieli dostosowania się do wy­
mogów zdolności absorbcyjnej Palestyny.

W najostrzejszych słowach Wł. Żafcotyński po­
tępia cały system szpiegostwa i obław w hotelach 
i kawiarniach, uprawiany obecnie przeciwko tzw. 
„nielegalnym11 imigrantom i który przypomina n a j 
haniebniejszą praktykę carskiej Roeji.

„SPRAWIEDLIWOŚĆ" PRZY PRACY. 
Berlin. (ŻAT). Minister sprawiedliwości Prus dr. 

Kerrl wydał rozporządzenie, w myśl któregw Żydzf 
nie mogą pełnić funkcyj sędziów przysięgłych.

Amsterdam. 19. 11. (R) Na Morzu Półnoenem 
zatonął w piątek niemiecki okręt motorowy 
„Kreutzsee11, znajdujący się w drodze z Han.Lar, 
ga do Londynu. Z załogi, liczącej 11 osób, wyra­
tował się zaledwie jeden marynarz, podczas gdy 
reszta utonęła. Rozbitka, k tóry  w łodzi ratunko­
wej błądził na morzu przez 24 godziny, wymto* 
wai i przywiózł do Rotterdam u statek „Egefife"* ^

*  * N aleirtość p acz. un w  kplicm—  go tów k*  WYDANIE IV, UL

&ok XVI. Kraków, wtorek 21 listopada 1933  Kr. 319
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Trudności

Prot. M l i b i  o iMM t t d i  [indu
palertyńskiego przeciwko Emigracji żydowskie]

Rychła stabilizacja dolara
Nowy Jork. 19. 11. (R) W kołach finansowych velt zamierza ustabilizować dolara jeszcze przed 

obiegają pogłoski, rzekomo pochodzące ze sfer [ zebraniem Kongresu. Utrzymują, że stabilizacja 
miarodajnych, wedle których prezydent Roose- I ma być przeprowadzona z dniem 1 stycznia.

dwie Katastrofy: Kopalniana i ohrętou/a
15 górników i 10 marynarzy poniosło śmierć



St:. ..■NOWY DZIENNIK11 wtorek 21. XI. 1&33 Nr. 319

Czy Niemcy nienawidzi) Zydćw?
§ B ardzo  .ciekawe s tud j iun  o w /.a jbm nyeh rt 

•n u k a c h  ku ltm  iliiyeli n ien i iccko-żydow skieh  daje  
łlr . Mac- Clatc-lii'- we . .F o n in i j  nowojoTsldein. .)e.<: 
on zdania .  /& różiWfcu k u l tu ra  Ilia m iędzy  Żydami 
a Nii-meami je s t  t;Uyiirl|l.ioka. że zieje ja k  p rz e ­
paść  między  obu n a rodam i.  N iem a tej przepaści 
miedzy  Żydami a A nglikam i, p o  pioTwsze l  powo­
du  ick rozwoju jkuituralnojjo, a p o w tó re  d la te g  
że Biblja jest w pros t  dzieleni . ,ua rod ow ciu “ An- 
g linów. O bserw ow ałem  tosam o z resz tą  w A m e ry ­
ce — .Mae c E to l i i e  uw aża  społeczeństwo amery­
k a ń sk ie  jak o  odnogę  angielskiego i dlatego za 
znacznie dojrzalsze od niemieckiego. Anglicy mie 
li swój habeas corpus, w czasie gdy Niemcy były 
jeszcze w stanie zupełnego bezładu politycznego, 
zaś ustrój demokratyczny mieli wówczas, gdy 
Niemcom się o tern jeszcze nic śniło. Tego nie woT 
no przeoczyć, mimo, że Niemcy chcą wmówić 
światu, że są śmietanką narodów.

Jeżeli między anglikami a Niemcami istnieje 
taka  rozpiętość kulturalna — wywodzi Mr. Clat- 
chie, — to cóż dopiero mówić o różnicy kultural­
nej między nimi a Żydami? Wszak Żydzi przeszli 
już na długo przed Chrystusem cały rozwój eko­
nomiczny, od partjarchatu, przez feudalizm, do 
kapitalizmu. Wielka ich poezja umilkła już pra 
wie, gdy rozległy się pierwsze czyny wojenne 
Rzymian. Gdy Aleksander ruszał na podbój Rzy­
mu. Żydzi mieli już za sobą historję dłuższą, niż 
cala historja Francji. Gdy Teutoni. Goci. Słowia­
nie, chodzili na zwierza z oszczepem, odziani w 
skórę, żyjąc z łowów jedynie, byli już Żydzi wy­
kształconym typem kupca, obliczali wartość w 
złotej i srebrnej walucie i wywierali wpływ na 
giełdy ówczesnego świata. Taka dyskrepancja 
nie mogła pozostać bez wpływu na współżycie na 
rodów; gdy tedy Żydzi przybyli do Europy, ch , 
dzili wśród narodów tubylczych jak doi ośli mię 
dzy dziećmi, i ta  przepaść pozostała pomiędzy Ży 
aumi a większością narodów po dziś dzień. Że nie 
jest ona już tak  głęboka pomiędzy Żydami a An­
glikami lub Francuzami, to dlatego, że narody ‘e,
0 starej już kulturze umysłowej — niemiecka jest 
jeszcze bardzo młoda — dorosły już także i 
swym rozwoju ekonomicznym do tego stanowi­
ska, jakie zajmowali przedtem Żydzi. Niemcy je 
dnak pozostały jeszcze w swym rozwoju w tyle
1 tak, jak Europejczyk z przed dwu tysięcy lat 
wyrównywał tę różnicę kulturalną uderzeniem 
maczugi, taksamo i hitleryzm obecny wyrównuj-; 
ją  środkami symplicystycznemi.

Tyle autor amerykański. Obsypał nas kom ple­
mentami, które stwierdzają w dużej części fakty 
czny stan rzeczy, ale czujemy to — choćbyśmy 
nie byli tego świadomi, — że istotne różnice i na 
pięcia nie leżą na płaszczyźnie niedorozwoju mer­
kantylnego Niemiec, gdyż dorośli oni pod tym 
względem tak  Anglikom, jak i Amerykanom, a 
naw et ich pod niektóremi względami prześcignęli. 
Nie, prawdziwy moment antagonizmu leży głę­
biej, źródło antagonizmu nie bije z kulturalnego 
podłoża i jest w Istocie swej — zatrute.

Właściwie bowiem jest już samo postawienie 
kwestji „nienawiści Niemców do Żydów“ zupeł 
nie fałszywe. W rzeczywistości niema takiej nie 
nawiści, i nie było jej bardzo dawno już — nie 
wolno tego mieszać z pogardą, którą otaczano 
nas przez wieki, z powodow religijnych. Zdajmy 
•obie z tego sprawę czysto po ludzku, bez żad­
nych szkiełek filozoficznych i 'bez wielkich te<>- 
ryj. Żydzi byli w Niemczech od lat kilkudziesięciu 
faktycznie równouprawnionymi obywatelami: Żyd 
mógł zostać nietylko urzędnikiem państwowym 
sędzią, prokuratorem, notarjuszem, ale także kon 
duktorem tramwajowym i ślusarzem kolejowym, 
czego we wielu państwach europejskich dotych­
czas nie doczekaliśmy się. a co dopiero świadczy 
o prawdziwem równouprawnieniu. Że nie móg. 
zostać oficerem pruskim leży na innej płaszczy/ 
nie: tc  pogarda, o której przedtem wspominałem. 
Fakt, że obecny regime w Niemczech miał tyłu 
żydowskich urzędników dc wyrzucenia, tvlu pra­
cowników umysłowych ■/. banków państwowyc"" 
pocHT, kolei, instytueyj użyteczności publiczne;.

św iad cz y  przecież  n a jd o g o d n ie j  o t«m. że o j a ­
k ie jś  „nienawiści r a s o w e j -  N iem ców  do k-w 
nie liylo przed tem  m ow y. Nienawiść- tę r f /d in n -  
ehil dopiero  sw ym  workiem w iatru  umysł..wege 
Hi-tlc&i jego ..inyśiicclfe1' ?pud zna ku -wa~t\ki.

Tutaj d o ta r l iśm y  do s ed n a  zagadn ien ia .  ktcW 
brzm ieć  m a po p ro s tu :  „Dla czego Hitler n ienaw i­
dzi Żydów?11, przez eo sp ra w a  sio upraszcza  i z y ­
sku je  na praw dzie .  Ł a tw ie j  też będzie a w y t łu m a ­
czenie te j  n ienawiści, gd yż  obejdzie się bez im  - 
ryj. a wystarczy jasne spojrzenie na istniejącą 
rzeczywistość.

Naczelną doktryną hitleryzmu, z którą hitle­
ryzm stoi i pada, jest jego leorja o wyższości „ra­
sy niemieckiej11, ponad wszelkie inne na świecie.
0  nonsensie tej ,.teorji“ nie będę tracił słów. gdyż 
■nie jestem do tego powołany. Stwierdzam jedy­
ni0, że nie chodzi tu bynajmniej o jej rzekomą 
preponderancję li tylko nad rasą semicką. gdvż 
wszystkie inne „rasy11, jak angielska i francuska, 
są „zatrute11 krwią semicką, murzyńską i t, d. i 
są już przez tosamo skazane na niższość wobec 
szlachetnej rasy niemieckiej i powinny przez mą 
zostać podbite. Podbite, oto hasło dnia, oto idea 
dla której żyć i umierać warto, i dla urzeczywi­
stnienia tej idei mobilizuje się obecnie całą ener 
gję fizyczną i duchową współczesnych Niemi0! . 
Tworzy się katedry „der Wehrwissenschaft" 
proklamuje się ex cathaedra nietylko obronę 
przed napastnikiem, ale konieczność wojen dla n 
trzymania ludzkości w „solidnym" stanie ducha
1 ciała. W ten sposób „wyższa rasa" może uzy­
skać należne jej na świecie miejsce Prof. Ewald 
Banse. z politechniki w Brunszwiku. naucza tych 
prawd w podręczniku dla młodzieży, który staje 
się podstawą jej wychowania, usankcjonowaną 
przez państwo.

W yczyny umysłowe tego hitlerowskiego au to ­
ram entu profesora, którego mianowano w nagro­
dę profesorem „W ehryissensehaft11 uniwersytetu 
berlińskiego, wystarczy tu  sprecyzować pokrótce 
jego „wyznaniem wiary11, gdyż w państwie Hitle­
ra należy je uważać jako wyraz dążeń regime‘u *)

„Wojna jest nietylko nieuniknioną, wojna jest 
dobrą. Jest ona na ziemi jedną ze świętości, gdyż 
należy uważać za normalne, aby ludzkość — w 
niezbyt odległych odstępach czasu — przetrze 
biała się masow-o i aby się w ten sposób dokony 
wała ..naturalna1' selekcja najlepszych. Dla tego 
celu dobrym jest każdy środek walki: zastrzele­
nie, uduszenie, otrucie gazem, czy zatrucie bakte- 
rjami, cała nauka i męstwo wyższej rasy niemiec­
kiej winny stać na usługach tego właśnie cek;, 
gdyż wojna jest najwyższą formą ćwiczenia fizy­
cznego i moralnego. Życie, które otrzymaliśmy, 
nie jest naszą jedynie własnością, należy do naro 
du i rasy. Ofiara krwi jest pierwszym obowiąz­
kiem obywatelskim i w tym duchu należy wycho­
wywać dziecko już od pierwszych chwil świado­
mości11.

Czy istnieje jakaś współmierność między tym 
„duchem11, a duchem Izraela? Można na to powie­
dzieć spokojnie i bez emfazy: nie. Znajdujemy -ię 
przytem we wcale dobrem towarzystwie, gdyż 
wszyskie prawie ludy kulturalne wypowiedziały 
się co do tego niedwuznacznie. Wielkoduszny 
Mr. J . L. Garvin pisze o tern w ,,Observer“ : 

Przeczytawszy te nauki dla młodzieży, staje 
człowiek wstrząśnięty do głębi i myśli: zaliż Be1- 
zebub potrafiłby wymyśleć coś straszniejszego 
dla ludzkości?11

Zaś Specjalny korespondent objektywneg, 
„Manchester Guardian" pisze z Berlina pod na 
główkiem: „Niewiarygodna rzeczywistość11:

„Nic p o tk a łe m  n igdy  ta k  jediiofriyślnej opiiłjt 
wśród k o re sp o n d en tó w  zag ran iczny ch  wszelkich 
narodow ośc i ,  cz łonków  ciał dyplomatycznych i 
naw et znji-aiiirzhyeli m ieszkańców  Berlina. — 
>t\vi..r-ly.an żo j< >tośwy św iadkam i fenomenu 
bezprzykładnego w świecie i prawdopodobnie bez 
precedensu w historji. Od ośmiu la t  nie by łem  w 
Nimiic zm-h. gdy  przy icrlialciii tu  w s ierpniu . N;e 
widziałem jeszcze, aby  k ra j  w tali k ró tk im  czasie 
ta ii koffijiletiiiCi (się zmienił , a  n a ród  t a k  k o m p le t­
nie zd em o ra l izo w ał1-.

Zdem ora lizow ał przez te ro r .  szp iegostw o i nie­
p e w n o ś ć  k a ż d e g o  dnia,  w obawie przed więzie­
niem, nfozeu i k o n c e n trac y jn y m , tortuarm i fizy- 
cznemi 1 moralnemi. Nie. z tą „rasą11 my absolu­
tnie nic nie mamy wspólnego. Światopogląd hit­
leryzmu jest filozofją dzikiego zwierza, lub czło­
wieka pierwotnego, i niech nas w tern nie myli 
sympatja, jaką cieszy się u naszej endecji, gdyż 
to są ludzie, którym  głód władzy tak  oczy zaśle­
pił, że tracą zmysł samozachowawczy, i nie wi­
dzą nawet, jak człowiek, którym  tak się zachwy­
cają, stoi z nożem w zębach, gotów rzucić się na 
nich każdej chwili i stratować ich wraz z całe. i 
wyswobodzonem dopieroco z niewoli państwem. 
Jeśli wogóle możliwem tu jest wytłumaczenie, to 
tylko jako „perwersyjna miłość11, której podmiot 
chce być bitym > znieważanym... **).

Ten oto światopogląd hitleryzmu, jego brutal­
ność i żądza władzy nad światem, chociażby przez 
potoki krwk czyni go naturalnym wrogiem wszy­
stkiego. co żydowskie. Berliński korespondent 
„Tim esm w  pisai raz: „Jeśli istnieje w Niemczech 
coś bardziej znienawidzonego, aniżeli Żyd, to jest 
nim: pacyfista-1. Możnaby jednak powiedzieć, że 
zdanie to jest prawie pleonazmem. gdyż zasadni­
czym postulatem żydowskiego poglądu na świat 
jest — pacyfizm. Jesteśmy pacyfistami od prze­
szło 25-ciu wieków, całe nasze dzieje od czasu 
niewoli babilońskiej są tego dowodem. Dlatego 
słuszność zupełną miał Einstein, pisząc ostatn -> 
w „Temoignages de notre temps11:

D
LI

>
\

Pet
dov
prz
zla<
to
licz
Prz
na
nov
ma!
chn
żyd 
być 

F 
obo 
dzi< 
bat 
pod 
Bnc 
w Ol
łaśl

X.
tnu
pzv
yy
latl

„Ci którzy szaleją dziś przeciw ideałom 
wolności osobistej i uprawiają najbrutalniej- 
szemi środkami bezduszne niewolnictwo pań 
stwow-e, mają rację, jeśli widzą w nas swych 

nieprzejednanych wrogów  „Jak długo bę­
dziemy oddanymi sługami prawdy, sprawie­
dliwości i wolności, będziemy nadal istnieć 
jako najstarszy wśród żyjących narodów...'1 '

*) „Konfiskata11 tej książki, którą zarządzono e 
statnio oficjalnie, w kilka miesięcy po ukazamu sic, 
nie dowodzi absolutnie zmiany poglądu hitlerow 
skego na sprawy wojny i współżycia „arodów. Po­
zostanie ona naaal podstawowem dziełem każdej t>i-

i bljoteki „nowycn Niemiec11, gdyż wypływa z jej du 
' cha. Skonfiskowano ja jedynie dla fatalnej oceny, z 

jaka spoikaia się w prasie całego świata kultura!- 
, nego.

Ale zdajmy sebie sprawę: te właśnie ideały d y ­
nią z nas — pasywnych czy aktywnych, to ju i 
ooojętne — absolutnych wrogów kiwiożerczego 
hitleryzmu. O tein Hitler wie. Jak  dziki zwierz 
przeczuwa w nas instynktem swego największego 
wroga, i dlatego chce nas wyeliminować ze sw e-: 
go państwa. Podług niego nie przegrały przecDż 
Niemcy wojny światowej, wyszły z niej zwycię­
sko, a tylko Żydzi, socjaliści i masoni zadali zwy 
cięskiej armji „Dolchstoss11 z tyłu i wyrwali jej 
w ten sposób owoce zwycięstwa. Zniszczenie tyeb 
„wrogów wewnętrznych11 uniemożliwi im to  w 
przyszłości.

W tej prostackiej filozofji zwycięskiego cham­
stwa, w nieprzejednanych przeciwieństwach mię­
dzy brutalnością a sprawiedliwością, między 
krwiożerczością a pacyfizmem, leży prawdziwa 
istota nienawiści hitleryzmu do żydostwa. Docho­
dzi sprawa wtórna, lecz niemniej ważna: brutal­
ność idzie w parze z tchórzostwem. Dlatego ude­
rzył Hitler w ten punkt frontu pacyfistycznego, 
który był najmniej obronnym — w Żydów. W 
W nich — uważał — można walić bezkarnie. Po­
twierdza mu to w trjumfalnym chórze cały syn- 
hedrjon °ndecki. Mimoto jednak wydaje się, ze 
tak  Hitler, jak i przyjaciele prof. Bansego — ea 
decja polska — mylą się pod tym względem. Ży 
dzi bowiem przeżyli już w ciągu ostatnich dwu 
tysięcy la t kilka nawrotów chamstwa i baroarzyń 
stwa. Nie ulega wątpliwości, że i tę falę przetrzy 
mamy.

JÓZEF RECHEN.
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W swem ..w:elkiem“ dziele (462 stron druku...' 
„Raum und Volk im Weltkriege1 pisze prof. Banse 
iż jedyne m sposobem uwolnienia swtaia od „kwestj 
polskiej11 byłby ponowny podzia. Polskie.
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LISTY PALESTYŃSKIE

„Szchunath Chap”
T el A w iw , w listopadzie

N asaiuprzód nieco topografji.
W zdłuż p ierw szorzędnej szosy Tel A w iw  — 

Petach T ikw a rozłożyły się liczne osied la  ż y ­
dowskie, k tóre  z jed n e j s trony  służę jako  
przedm ieścia Tel A w iw u, m ające  się z czasem  
zlać z te law iw ską  m elropo lją , a z d rug ie j są 
lo bogate kolonje pom arańczow e, usiane  dość 
licznem i p rzedsięb iorstw am i fabrycznem i. 
Przeszło 10 k ilom etrów  m ierząca szosa przeci­
na ten żyzny pas ziem i n iem al pośrodku i s ta ­
nowi głów ną a rte rię  ko m u n ik acy jn ą  tego n ie ­
m al czysto żydow skiego obszaru , k tóry  n a t­
chnął I ta m a ra  Ben Awi do stw orzenia  idei o 
żydow skich kan tonach  w P alestyn ie . M iałto 
być głów ny kanion żydow ski.

Pow yższa szosa opuszcza Tel A w iw  tuż 
obok dw orca kolejowego, biegnie prosto  do 
dzielnicy M ontefiore, później zahacza o Szchu 
nath  Borochow i R am ath  Gan z ich licznem i 
poddzielnicam i, toczy się pod dużą ko lonją  
Bncj B rak, a później p rzew ala  w śród zawsze 
■wonnych pardesów  żydow skich i w pada w  h a  
laśliw ą Petach  Tikwę.

U m yśln ie  opuściłem  jedno  osiedle, gdyż je­
m u postanow iłem  pośw ięcić poniższy list. Mię 
dzy „M ontefiore1' a „D zielnicą B orochow a” le­
ży osiedle, stosunkow o m łode, zw ące się N ah - 
lath  Jicchak . T am  w łaśn ie  o sta tn io  założono 
now y cm entarz  żydow ski, gdyż T el-aw iw sk i 
jest już przepełniony. Z budow ano naw et no- 
Wy żelbetonow y m ost, m ający  obsługiw ać no­
wy cm entarz, a obecnie b u d u je  się szosę w io­
dącą przez most.

Jed n ą  czw artą zakupionych  grun tów  otoczy 
Jo m urem  T ow arzystw o  O sta tn ie j Posługi, a 
reszta g run tów  częściowo leży „odłogiem 1*, a 
częściowo w dzierżaw ę oddana została k ibuco- 
'vi H aszom er H aca ir z H ajfy .

N iedaleko cm entarza, tuż, już  poniżej Szchu 
n a th  Borochow, rozciągają  się g ru n ta  n a leżą­
ce do jakiegoś konsorc jum  Żydów  egipskich, 
i doszło do w iadom ości okolicznej ludności, że 
z pow yższych w łaścicieli część zm arła  i, że 
bw estja , do kogo ziem ia w łaściw ie należy, je s t

dosyć skom plikow ana.
W iadom ość la  w ystarczy ła , aby tam tejsza  

cała połać ziem i zm ieniła swe oblicze w  ciągu 
jednej nocy.

Aby sobie dobrze uzm ysłow ić obraz tego co 
się tam  obecnie dzieje, na leży  sięgnąć po ja ­
kąś książkę Jack a  Londona, zaw iera jącą  spis 
odkrycia  w Alasce z ło todajnej K londyke.

W praw dzie  w N ah la th  Jicch ak  n iem a złota, 
ba  — naw et n iem a tam  żelaza, ale w P a le s ty ­
n ie  idzie teraz ziem ia na  w agę złota, a to  na 
jedno  w ychodzi.

W  ciągu jednej doby w yrosło  tam  k ilkaset 
crifów  (d rew n ian y ch  szałasów ). Są już naw et 
dom y zbudow ane z cem entow ych bloków , n a- 
skulek pośpiechu ty lko bez w apna.

Proceder odbyw a się w gen ja ln ie  p rosty  spo 
sób. Zdobyw ca w b ija  cztery kołki w  ziem ię i 
ośw iadcza, że obszar przez nie ograniczony, 
należy  do niego bezapelacyjnie, Na środku usa 
daw ia się ja k ą ś  grubą je jm ość z licznem  po­
tom stw em  (im  więcej tem  lepiej), jak o  straż. 
N iech potem  ktoś spróbuje  takiego b ry ta n a  
spędzić z jego śm ieci. N ie ręczę za nic, a po­
b lisk i cm entarz  nasu w a sm ętne refleksje.

Poczem  w znosi się ,c rif‘. W  ciągu 24 godzin 
crif jest gotów, i, o ile się nie m ylę, zaczyna 
n aw et w tenczas działać now a ustaw a o  dzier­
żaw cach, b iorąca tych  osta tn ich  w  obronę. — 
W praw dzie  ustaw odaw ca, jałc zazw yczaj an - 
tysjon istyczn ie  nastaw iony , m ia ł kogoś in n e­
go na m yśli, ale  u staw a  fo rm aln ie  nie w ym ie­
n ia  nikogo i wobec p raw a  w szyscy są  rów ni.

Byli ludzie przedsiębiorczy, obdarzen i polo­
tem  i rozm achem , k tórzy  odrazu ogradzali d ru  
tem  kolczastym  całych 500 m etrów  k w ad ra to ­
w ych ż szerokim  fron tem  ku  drodze i, zadowo 
leni z dzieła dokonanego, w racali uśm iechnięci 
do Tel A w iw u. Co za rozczarow anie ich czeka 
ło jednak , gdy n a z a ju trz  n a  sw oim  „m ig ra- 
szu“ zn a jd y w ali k ilk an aśc ie  w ykończonych 
„crifów ” oraz k ilkadz iesą t dusz w y g rzew ają­
cych się n a  słońcu!

B yły ta m  działk i odm ierzone, zatw ierdzone 
przez rząd , ustaw ow o ograniczane i oznaczo-

Suiierteiny w ypadek m łodego  
m iljonera

• i

"Wiliam C. Vanderhildt, najmłodszy c/.lo i ,-k słyn­
nej rodziny miljonerów ameryk ińskich, „ginął — 
juk o tem onegdaj donieśliśmy — >v czasie kata­

strofy samochodowej.

ne żelaznem i kątów kam i, naw et otoczone p a r­
kanam i. I te działki są teraz gęsto zaludnione, 
a p raw ow item u w łaścicielow i nie radziłbym  
tam  się pokazać, bo ile m a serce słabe, gotów 
ulec apopleksji.

Byli i ludzie, k tórzy  nie w ah a li się naw et 
w ystaw ić  .crifów ’ na publicznej drodze, bie­
gnącej tam tędy. Ale wobec tw ard e j au tom obi- 
low o-policy joej postaw y m usieli się przenieść 
n a  nieco m n ie j rzucające się w oczy „parcele1.

Słyszałem  tam . ja k  jedna Kobieta w y d aw a­
ła rozporządzenia w  rodzaju:

— Jakób  „zrób” tam  dw a m igrasze dla X. 
i Y.

Posłuszny Jakób  przyciągał dw ie deski i 
„migrasze*1 by ły  w m ig golowe.

W idziałem  tam  w ysokiego u rzędn ika  z b iu ­
ra  guberna to ra  jafskiego p. K upferm ana, ja k  
s ta ł przy sw ym  sam ochodzie i beznadziejn ie 
p a trza ł n a  to, co się wokół działo, choć sz ty ­
w ny w ąs s ta ra ł się nadać tw arzy  dużo su ro ­
wości, ale bezskutecznie. M łotki w b ija jące  
gwoździe w  budulec nie przestały  dzw onić an i 
na chw ilę.

Muszę jed n ak  uprzedzić ew en tualnych  d a l-

L E O P O L D  H f C H Ł E R  26)

ŚiKiErielirc Itsknota
Nie należał jednak do ludzi, którzy mogą, milcząc, 

znosić przymus, bronił się więc niekiedy z całej siły, cho­
ciaż bez skutku. Musiał bowiem wkońcu ulec i nosić ja ­
rzmo gospodarza domu.

l a k  i teraz zwrócił się do Ju ranka, wzdychając z rezy­
gnacją.

Juranek stał podczas te j małej, dobrze mu znanej sprze­
czki. obojętny. A jednak po masce pokory przebiegł błysk 
złośliwości i zadowolenia. Gdy jednak pan Herman znowa 
się do niego zwrócił, patrzył indyferentnie i ulegle.

„A więc, Ju ranek11 — zaczął pan Herman. — Mówię to 
jeszcze raz. To musi być dziś zrobione. Ażeby nie było ża­
dnego nieszczęścia.”

Juranek był już gotów usłuchać gospodarza, z przekory 
jednak, właściwej służbie, dla samego sprzeciwu, rzekł: 
„Panie gospodarzu, stać się nic niemoże, ogrodzenie wy­
trzym a jeszcze rok.”

Gospodarz stracił cierpliwość i zawołał ostro: ..A więc. 
to już słyszałem. Mam teraz dość tego. Albo — a lb o .  Chce 
pan to dziś zrobić, czy nie?” 

le g c  rodzaju groźby podburzają właśnie tę służbę, k tó­
ra  zachowała jeszcze część swego człowieczeństwa — 
własną wolę, charakter. Ową służbę, k tó ra  chce służyć, 
żyjąc we fikcji, że jest wolna. Również Juranek  żył w tem 
złudzeniu. ? ta ł więc przez chwilę niemy 1 uparty, a gdy 
pan Herman zapytał: „Tak, czy nie?", odrzekli „Nie.”

„"W takim  Tazie pożegnamy Bię, Juranek. Odchodzicie 
za czternaście dni!”

„Nie szkodzi” — rzekł Juranek, ukłonił się i poszedł.
Spokojny i zrównoważony, jak ktoś, k to  nie może ina­

czej postąpić.
Gdy jednak wszedł do swego mieszkania, popatrzył na 

żonę i na dzieci, stanęła przed nim nagle olbrzymia 
5 jakby wyczarowana z ziemi troska, „co stanie się za 
czternaście dni?” Pytanie to  zaczęło wgTyzać się w serce 
i świdrować i obudziło w nim złość. Zacisnął pięści i mru­
czał do siebie cicho: „Czekaj, temu czarnemu Żydowi od­
płacę za to.”

Nie wiedział wprawdzie w tej chwili, jak  mu odpłaci, 
ale czarne, mściwe rnyśh kłębiły się w jego duszy, jak 
ciemne chmury.

Na górze w mieszkaniu gospodarza TÓwnież znikł spo­
kój. Gdy tylko wyszedł Juranek. gdy pan Herman znowu 
zaczął: „Co za zmartwienia main z tym domem? Do czego 
m: jest potrzebny dom? Do czego te ciągłe iry tacje?” Na 
to odpowiedziała pani Sala: „To tylko dlatego, że chceiz 
osiągnąć wszystko gwałtem. Byłby przecież naprawił 
ogrodzenie, gdybyś z nim był inaczej...”

„Salo, mnie zostaw w spokoju” — a ponieważ czuł, że 
zarzut jej był sprawiedliwy, zapytał: „Czy miałem go
może prosić?”

„Ale natychm iast wypowiadać Błużbę, Hermanie? Tego 
się nie robi.”

„Salo, ja  jestem za wszystko odpowiedzialny i wiem, 
co robię.”

l a k  więc znowu sprzeczali się zpowodu domu. lee* 
czas - tę kłótnię zakończył, gdyż nagle pan Herman £»•
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Szych ochotników  na  „bezpańską" ziem ię, że 
■ię j u ż . spóźnili. W szystkie „działk i1' już  za ję­
te i niem a wrtlnej piędzi ziem i, chyba żeby się 
adeeydow aii budow ać odrazu od pierw szego 
piętra, ale za ew entualna koncesję, m usieliby  
już zapłacić, gdyż dostęp prow adziłby  n iech y ­
bn ie  przez czyjś „crif*.

Dzielnica m a już  nazwę:
— „Szciu inath  Chaj»“ . dźw ięczna syn teza he 

b ra jsk iego  i żydow skiego języka, choć w sa ­
m ej rzeczy ludność tam tejsza  rek ru tu je  sic nie 
m ai w yłącznic ze sfer scfnrrlyjskich, jom enic- 
k ieh, k u rdy jsk ich  itp.

C zarną szosą w iodącą ź Tel A w iw u do Pe- 
tach  T ikw v ciągnie się długi korow ód wozów 
Zwożących budulec drzew ny do zło todajnej 
lvlondyke w N ah la th  Jicchak . I pomyśleć, co 
za „balagułow e" b łogosław ieństw a sp ad a ją  na  
głow y inżynierów  którzy jeszcze n ie  pozw alają 
n a  przejazd  świeżo o ddanym  m ostem , zbudo­
w anym  przez „C hew ra K adisza" dla nowego 
cm entarza leżącego obok „Szchunath  Chap !

S. E rliŁ

Informator gospodarczy

Odpowiedzi Lekarza Domowego
Dokończenie ze str. 9-tej.

DOZGONNA WDZIĘCZNOŚĆ: Są to Istotnie
►tany przejściowe i wyleczalne i w cile nie należą 
do tak wielkich rzadkości Wobec hraku Dopra­
wy byłoby może wskazane zasięgnąć aorady do­
brego lekarza- psychoanalityka.

17-LETNlA GIMNAZJALISTKA. ŁÓDŹ: II i 2) 
Wymaga zbadania. Na odległość porada niemo­
żliwa. 3) Jeżeli powodem są szerokie kości, to je­
steśmy wobec tego bezradni Jeżeli zaś fczego z 
kartki Pani wywnioskować nie jesteśmy w sta­
nie) przyczyną jest nadmierna otyłość w ten< miej­
scu, to wskazane są słone kąpiele i masaż 4) I 
owszem, bardzo pożądane. 5) Zmywać rzęsy co­
dziennie roztworem boraksu.

AMCHU: Trudno nam. nie widzącym naocznie, 
•»  polegającym tylko na Pańskim ooisie, wyrohić 
sobie zdanie o Pańskiem cierpieniu. To trzeba ko 
niecznie widzieć, zanim się cokolwiek nowie. Jed­
no jest pewne: Jeśli to rzeszy yiście jest zapale­
nie żyły, to  powinien Pan leżeć, a nie choizić.

NIESZCZĘŚLIWA ABONENTKA: Jest to objaw 
świadczący o katarze pęcierza Należałoby jednak 
również zbadać upławy mikroskopowo i dopiero 
zależnie od wyniku tego badania ustalić przebieg 
leczenia.

NIESZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK: 1), 2) i 3) Wy­
maga zbadania przez lekarza- ortopedę, który do­
piero oceni wielkość skrzywienia, przyczynę i 
szanse leczenia. Adresy lekarzy specjalistów znaj­
dzie Pan w każdej aptece krakowskiej. Wysoko­
ści kosztów leczenia ani leż czasu >cenić na odle-

„CZYTELN1K Z T A R N O W A ": D«g>iu.s'żjmie nu
sie nic należy. W szystko  na leży  się u rnowi.

„ Z A IN T E R E S O W A N Y  C Z Y T E L N IK  N. DZ.“ : W
spraw ie  k.irsów pisania  na  maszynie  proszę  się zwro 
cię. do K u ra to r iu m  szkolnego ,  K ra k ó w ,  ul. W ielo­
pole (dom P. K. 0.).

„F. M. G.", GRYBÓW: A dresów  firm zasadniczo  
nie poda jem y.

„ W O JA Ż E R  A.“ : Przepis ten zna jd u je  -sin w ro/.u. 
w y k .  do części i i i .  lit. D. k a t .  IV. t a ry fy ,  stanówiu 
cej z a łączn ik  do urt,  23 u s ta w y  o p o d a tk u  p rz em y ­
słowym. P ro szę  się na ten przepis  (par.  128 cyt.  rozp. 
wyk.) p o w o łać  w urzędzie  ska rb o w y m , .leżeli nie po- 
uosi Pan  d e lc m le r e ,  to nie je s t  P an  zobowiązany  d 1 
p łacen ia  podatku obrotowego.

„J. W. T. TRZEBINIA": 1) Są to t. zw. odsetki ul 
gowe, które wynoszą 12 ptoc. rocznie. 2) Odsetki kar 
ne wynosiły wówczas 24 proc. p. a., zaś w 1931 roku 
18 proc. 3) Nie, tylko za pierwsze upomnienie.

„H. S. NISKO": 1) Może Pan wnieść rekurs i oczy 
wiście wskazać, że za podstawę opodatkowania przv

jefO nii Klucznic eyżs /.ą  kw otę  olirotu, aniżeli przy 
p o d a tk u  ob ro tow ym . W praw dzie  u s ta w a  nie krępuje 
w ładzy  w ym iarow ej  u s ta len iam i o b ro tu  d la  wymiam 
p o d a tk u  dochodow ego,  n iemniej j e d n a k  takie nieu­
zasad n io n e  podw yższan ie  ob ro tów  jes t  sp rzeczne  % 

o rzeczen iem  N. T. A., k tó ry  w y ro k ie m  z dnia 18 li­
s to p a d a  1932 r. i- rej. 781/30 s ta n ą ł  na stanowisku, 
że w w y p a d k u  g d y  w ładza  w y m ia ro w a  do spraw po­
datku. dochodow ego  pomija u s ta len ia ,  przyjęte dla 
tego  sam ego  p ła tn ik a  i za  ten  sam okres podatkowy 
za p o d s taw ę  w y m ia ru  p o d a tk u  przemysłowego, win­
n a  p rzy to czy ć  w  aktach dane  faktycz .e. wyjaśnia­
jące  to pominięcie, a  to w celu umożliwienia kontroli 
N. T. A. 2) Norma średniej dochodowości dla deta­
l icznego handlu bławatnego oszacowana została na 
8 proc., a dla handlu galanteryjnego na 10 proc. za 
r. 1932. 3) Podatki i asekuracje winna Panu władza 
skarbowa potrącić z dochodu w myśl ark 6 ust. 4) 
K osztów  tych nie musi władza potrącić z dochodu. 
5) I te  k o sz ta  utrzymania winna władza skarbowa po 
trącić z dochodu.
(Dalszy ciąg Informatora w jutrzejszym numerze)
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PONIEDZIAŁEK, 20. LISTOPADA.
Kraków (312‘8). 7—8: Audycja poranna. I ł ‘40:

Przegląd prasy, wiadomości bieżące. 11‘57: Sygnai 
czasu, hejnał. 12*05—13: Płyty, — o 12‘30: dziennik 
południowy-, wiadomości meteorologiczne. 15*30: Wia 
domości eksportowe i gospodarcze. 15*40: Przegla.: 
komunikacyjny. 15*4: Chwilka lotnicza i przeoiwga 
zowa. 15*55: Zespół salonowy Z. Banaszewskiego 
IG'40: Kurs elementarny języka francuskiego. 10*55: 
Drugi koncert z cyklu „Muzyka kameralna różny-cl: 
narodów" (utwory kompozytorów rosyjskiej), w wyk. 
Warsz. Kwartetu Smyczkowego. 17*50: ..Kącik pracy 
kobiet". 18: „Polska odrodzona wobec swych zadai 
dziejowych** — red. W. Stpiezyiiski. 19*20: Audycja 
żołnierska. 18*45: „Sylwety Akademików Literatury: 
Piotr Choynowski" — p. J. Dąbrowski. 19‘05: „Jak 
będziemy w Krakowie wybierali radę miejską?" -- 
doc Dr. Langrod. 19*20: Rozmaitości. 19*25: Feljetor, 
muzyczny: „Nieznany list Chopina" — p. L. Binentat

glość nie można. 4), 5) i 6) Dolegliwość ta stoi za­
pewne w związku z chronicznym katarem nosa, o 
którym Pan wspomina. Radzimy poddać się zba­
daniu przez laryngologa. 7) S*osując ten środek 
niczego Pan nie ryzykuje. 8) i 9) YV razie liesku- 
teczności i tu trzeba się będzie uciec do pomocy 
laryngologa. 10) PędzJować nogi lO-proctntowym, 
wodnym roztworem formaliny

19*40: Wiadomości sportowe, dziennik wieczorny. 20: 
„Kraina uśmiechu" — romantyczna operetka Lehara 
w radjofon. i rei. M. Makowieckiej, dyr. T. Mazur­
kiewicz. — W przerwie: feljeton „W pogoni za słoń­
cem" —- p. M. Kamińska. 22*15—23*30: Muzyka ta­
neczna. o 23: Wiadomości meteorologiczne i poli­
cyjne.

Warszawa (1411*8). 7—11*50: p. Kraków. 11*50: Ży­
cie artystyczne stolicy. 11*57-—17*50: p. Kraków.
17*50: Skrzynka pocztowa Tolnicza — inż. W. Tar­
kowski. 18— 19*05: p. Kraków. 19*05: Rozmaitości.
19*25—23*30: p. Kraków.

Katowice (408*7). 7—17*50: p. Kraków. 17*50: Po­
rady radjotechniczne. 18—19*05: p. Kraków. 19*05: 
Rozmaitości. 19*10: .Kostka Napierski" — Dr. Wł. 
Dzięgiel. 19*25—23: p. Kraków. 23: Odczyt w języku 
nowogreckim. 23*15: Ptyty.

Lwów (380*7). 7—17*50: p. Kraków. 17*50: Nauka 
stenografji przez radjo". 18—19*05: p. Kraków. 19*05 
„Ostatnie wydawnictwa muzyczne" — Dr. J. Freihe' 
ter. 19*15: Rozmaitości. 19*25—23*30: p. Kraków.

Wiedeń (517*2). 12: Koncert popularny. 15*35: Pm 
gram dla młodzieży. 17*25: Koncert solistów 21: Kon 
cert symfoniczny, dyr. Kabasta.

Paryż (1725). 8*45: Muzyka lekka. 14: Recital fo>-- 
t.ep. 21: „Opowieści Hoffmanna** — opera Offenba- 

i cha.
j Budapeszt (550*5). 12*05, 17: Koncerty. 18*30: Re- 
| cital wokalny. 19*40: Koncert symfoniczny, dyr. DoU- 

nanyi, E. Feuermann (wioloncz.). 22: Muzyka cygań­
ska. 23*10: Muzyka taneczna.
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pstrzył na zegar ścienny, zląkł się i zawołał: „Jest naj 
wyższy czas, muszę iść do templu!" — Sięgnął po zarzu- 
tkę 1 kapelusz i opuścił mieszkanie.

W wieczór sederowy nabożeństwo nie trwa długo. Na­
tychm iast po ostatniej modlitwie pan Herman śpiesznie 
opuścił teznpel i w pośpiechu nie zauważył tego, że stary  
człowiek, stojący przed bramą, wyciągnął błagalnie ręce. 
Pan Herman minął go, lecz we wzroku starego była taka 
siła, że pan Herman się odwrócił. Szybko chciał uwolnić 
się od starego datkiem  i iść dalej, lecz przykuty osobliwą 
postacią starego żebraka, zatrzymał się. Zmarszczkami 
pokrytą twarz żebraka okalała długa, biała broda. W głę­
boko osadzonych oczach płonął ogień.

Pan Hórman przypatryw ał się tej twarzy ze współczu­
ciem 5 prawie że z szacunkiem i odruchowo postanowił 
starego zaprosić na wieczór sederowy, lecz równocześnie 
przypomniał sobie uwagę tony : „Proszę cię, Hermanie" 
— upomniała przewidująco: „Nie przyprowadzaj mi że 
braków. Nigdy nie wiadomo, co to za ludzie." Tak więc 
stał pan Herman niezdecydowany. Lecz słowa Hagady 
były silniejsze, niż przestrogi żony. Hagada, zawierająca 
przepisy rytualne sederowego wieczoru, zaczyna się n a ­
stępującym ustępem: „Każdy ubogi niechaj święci z nami 
święto Paschy." Dlatego pan Herman rzekł do żebraka: 
„Chodź pan ze mną, będzie pan dziś gościem mojego i»  
deru!" ------------

Tymczasem w mieszkaniu pana Hermana zebrali się 
członkowie rodziny i oczekiwali pana domu. Gdy pan Her 
m&n ze swoim gościem wszedł do jasno oświetlonego po­
koju, wszyscy pozdrowili go radośnie: „Wesołych świąt.'"

Pani Sala i dzieci i wnukowie życzyli mu wesołych świąt. 
Foważnic i z umiarem uczynił to profesor. Pan Herman 
przytłumił jdnak nieco świąteczną radość, karcąc swo­
ich trzech synów: „Mogliście spokojnie przyjść do templu 
Nic byłoby wam zaszkodziło."
Najstarszy syn Henryk ; jego bracia usprawiedliwili się 
tern, że modlili się w domu.

Fan Herman popatrzył na swoich synów z niedowierza­
niem i rzekł, kołysząc głową jak pagoda: „W domu mo­
dliliście się, no też dobrze..." Ze względu na profesora nie 
wypowiedział przekleństwa, tylko coś mruczał pod nosem. 
Ale pani Sala może słyszała słowa: „Taki rok na moich 
wrogów", bo ujęła swego męża za rękę i wskazała nie­
znacznym ruchem głowy:

„Kto to jest, Hermanie?"
„Czy ja  wiem?" — odrzekł. „Stał przed templem. za­

prosiłem go więc."
„Zaprosił gol" — powtórzyła pani Sala, i mimo swego 

oburzenia starała  się mówić Bzeptem: „Powiedz mi Her­
manie, poco mi przyprowadzasz ludzi z ulicy i nikt nie 
wie, kto to właściwie jest."

„Jest biednym Żydem" — odrzekł pan Herman, — czv  
to nie w ystarczy?"

Pani Sala m iała jeszcze pewne zastrzeżenia, lecz pan 
Herman rzekł: „Salo, teraz nie jest pora na kłótnie. Dzieci 
czekają, zaczynam odprawiać seder. Powiedz Mizzi, ażeby 
podczas sederu nikogo nie wpuszczała."

prawda" — dodała pani Sala. „Byłabym zapomniała 
o tern. Dozorca Juranek tu  był."

„Czego chciał?"
(Ciąg dalszy nastąpi^
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i^ekarz chorób nerwowych (W iedeń).

Egipska interpretacja snów
w nowoczesnem ujęciu

'S tarzy Egipcjanie m ieli życie wygodne. 
Budząc się z dobrego lun też złego snu, ilekroć j 
pragnęli wiedzieć co zw iastują im niebianie, 
szli poprostu do objaśniacza snów, który w y ­
kładał im  sens i znaczenie snu aż do najdrob­
niejszych szczegółów. Lecz i rola objaśniaczy  
snów  nie była zbyt trudna. Każdy sym bol we 
śnie m iał ściśle określone i ustalone znacze­
nie, a chodziło tylko o to, by poszczególne sym  
bole odpowiednio z sobą • połączyć, aby też od­
powiednio zadowolnić klienta. W ten sposób 
dobry lub zły sen wykładało się laz  tak, drugi 
raz inaczej, poczem zależnie od tego ku­
piec staw ał się pow ściągliw szy w  interesach, 
wojownik ruszał pewny zw ycięstw a na wroga 
zakochany ściśle wedle tego dążył do pozyska 
nia sobie serca UKOchanej. Dawne objaśnianie 
;Snów kładło szczególny nacisk nietylko na sy ­
tuacyjne, lecz i na prorocze w yszukiw anie sen 
su i znaczenia snu. Rychło też pow stały pew ­
ne zakrzepie reguły w  objaśnianiu, które czę­
ściowo utrzym ały się i po dziś cizień, acz w  
formie groteskowo zniekształconej i m ałowar- 
tościowej, w postaci tzw. ,senników egipskich* 
które wciąż jeszcze m nóstw o ludzi uważa za 
drogowskazy życia, a przynajm niej za w ska­
zówki do gry na loterji.

Jednakże nowoczesny objaśniacz snów, któ­
rego ojcem duchowym  jest w iedeński psycho­
analityk Freud o iaz  najw ybitniejszy z jego u -  

.czniow dr. Stekel nowoczesny objaśniacz snów  
zatem, pracę sw a < zym  daleko mniej łatwą. 
Przede wszy stkiem  nie zna on skostniałych re- 
,guł. Każdy sen stanowi dla niego pewne no- 
vum, pew ną rzecz nieznaną, której zagadka 
może być rozwiązana dopiero na podstawie pc 
w nych określonych naukowych metod oraz 
przy' stałym  współudziale i pomocy tego, które 
m u się dana rzecz śniła. Każdy sen jest pis­
mem szyfrów em, którego klucz posiada tylko 
wtajem niczony. O dszyfrować je znaczy prze­
niknąć tajem nicę jego powstania.

Sen bowiem  jest produktem duchowym , jest 
dowodem, że dusza podczas spania nie żarnie 
ra, lecz może ze zwiększonem  zainteresować 
niem zajmuje się temi problemami, obok któ­
rych przechodzi się tak chętnie na jaw ie. Za­
pewne, śnią n a m  się także, a naw et bardzo 
często, pozornie zupełnie obojętne i banalne 
przeżycia dnia poprzedniego, ale i to ma pe­
w ien sens i cel, gdyż te tzw. resztki dnia nasz 
podświadom y byt, który nareszcie w e śnie dc 
chodzi do w ła d z y — a niesłychanie żądny w la  
dzy jest ten nasz byt podświadom y! — sciaga 
i przyzyw a do przerabiania, to jest do sym bo- 
Mżowania bardzo w ażnych w ydaizeń.

W e śnie zatem do głosu przychodzi p od ­
świadomość. Jost to uparty, natarczywy i czę­
sto dość niew ygodny towarzysz, który stale 
w ypraw ia z nam i swoje brewerje i którego 
dążeniem  jest usunąć się z pod kontroli św ia ­
domości, a więc jasnego rozsądku i krytyki. 
7 . podziwu godną chytrością przystępuje pod - 
św iadomość do dzieła i po m istrzowsku potrafi 
wytworzone przez siebie sny zasłonić przed

wlasnem  „ja1’, i podać je w formie tak znie­
kształconej i nierozpoznawalnej, żc budząc się 
stajem y w obliczu zagadki, którą zniechęceni 
zbyw am y jako „swawolę *. Podświadom ość po 
sługuje się najróżniejszem i obrazami sym boli 
cznemi, czyni tylko aluzje do pewnych rzeczy, 
nie pozwalając im sam ym  działać, pozosta­
w ia tu i ówdzie m ożliw ość aw ojal ich przypu­
szczeń, by rychło w szystko znów zatrzeć lub 
zniekształcić do granic absurdu, kiedy zaś 
sprawa jej staje się zbyt już urozmaicona, 
wówczas w yicw u dziecko wraz z kąpielą i ka­
że wogóle zapomnieć człowieKowi o tern, co 
się przyśniło

Dzisiaj pow inniśm y się w łaściw ie w ystrze­
gać przed opowiadaniem  któremuś z przyja­
ciół naszych snów. Nie można bowiem  w ie- 
dziećl Może i on uszczknął nieco z drzewa wia  
d^m oś ci nowoczesnej psychologji siuu, a w  ta­
kim laąie stalibyśm y przed nim  — coprawda 
w odwróconym warjancie — zupełnie obnaże­
ni. Przyjaciel nasz będzie sądził wedle zasady: 
powiedz mi co ci się śni. a powiem  ci jakim  
jesteś!

Tak np. niedawno pewna pacjentka, która 
leczy się u m nie od niedługiego czasu, opowie 
działa mi następujący sen, który, jak zapew­
niła, powtarzał się często i zawsze w  tensam  
sppsób. a więc stereotypowo.

„Idę przez most, gdy nagle zaskoczona m sta  
ję groźną powodzią. W oda wzbiera z  taką szyb  
kością, iz muszę się obawiać, że fala m nie por 
wie. Spieszę się więc, by czemprędzej przejść 
most jednakże w łaśnie w  chw ili, gdy uczyni­
łam  ostatni krok i w ydaje mi się, że uniknę­
łam niebezpieczeństwa, fale porywają mnie. 
Budzę się z trwogą i z biciem  serca".

Cóż to ma znaczyć ów  „most** we śnie pac­
jentki? W każdym razie ma sw e funkcjonalne 
określenie i, jak w ykazała analiza snu, ma 
przedstawiać most, łączący dwa brzegi życią. 
Pom iędzy temi dwoma brzegami płynie wrią£ 
potężniej rwący prąd. Zupełnie tak jak p-Jimę 
dzy obu leraźniejszem i słupam i granicznemi 
,v życiu  pacjentki pomiędzy m oralnością i m ał 
żeństwem , przebiega przepaść rozkielznanych  
i niebezpiecznych popędów, które ona w  sw< j 
świadom ości celow o odpycha od siebie, nie  
chcąc mieć z niem i mc do czynienia. Sen więc  
przywodzi jej przed oczy ów  rozdźwięk w  jej 
życiu. Pacjentka zdąża do drugiego, do pożąda 
nego brzegu, jednakże daremnie. Potęga jej na  
miętnośei okazuje się jednak silniejbza i pory­
wa ją z sobą. Pacjentka ma wkrótce w yjść za 
mąż. W ychowana w oom u w  bardzo surowym  
rygorze moralnym , walczy przeciwko proś­
bom : perswazjom swego narzeczonego by Jrrt 
teraz mu uległa. W alczy o  to, by w cnocie o- 
siągnąć drugi brzeg — - małżeństwo, jednakże 
droga prowadząca przez most „wybrukowana* 
jest niejako przestrogami krytycznej jaźni, su 
m ienia, a z drugiej strony pokusą i p izynętą  
podświadom ości. „Strzeż się! Nie pozwól s>ę 
skusić!* — nakazuje sum ienie — „Ulegnij swe 
mu ukochanemu! Pozwól się unieść falom  na­

miętności!* — oto czego żąda podświadomość, 
zwyciężając w ostatniej chwili.

Pacjentka moja snem tym bardzo wieie im  
w yjaw iła, przedewszystkiem zaś ' ujaw niła  
konflikt popędów, rozgrywający' się w jej pod 
świadom ości, o którym w świadomom m yśle­
niu ona sam a nic nie wie, a który jednak 
m iał na tyle siły, by wywołać stan chorobo­
wy. Na tern polega też wartość nowoczesnego 
objaśniania snów. Potrafi ono przy pomocy 
zdania sobie sprawy z życia i 'wybroków 1 >•'".! 
świadom ości dopomóc tvm nieszczęśliwym  is­
totom których konflikt życiow y tkwił w pod­
świadom ości, a zatem nie n»6gl być rozwią­
zany w  sposób zwyczajny, nieanalityczny.

Jeszcze przed ÓO-tu laty lekarz, któryby na 
serjo zajm ował się objaśnianiem  snów. byłby  
w yśm iany, a zajęcie jego określonoby jako nie 
godne i nienaukowe. Od owego czasu i to sie 
zmieniło.. Lekarz pretendujący do zaszczytne­
go tytułu lekarza duszy, nie może się dziś po­
prostu obejść bez objaśniania snów, podobnie 
jak. dajmy na to, intemisita nie może &ię o- 
bejść cez aparatu Roentgena, wskazującego  
mu obrazy dla laika nawskroś tajemnicze, któ 
re jednak prowadza dopiero do rozpoznania i 
w yleczenia choioby, W  ubiegłym  loku forom  
w ybitnie oficjalne i naukowe, m ianowicie psy  
cholerapeutyczny kongres w Dreźnie, nie zaj­
m ow ał się  niczem innern j łk  objaśnianiem  
snów, które dziś budzi tak wielkie zaintereso­
wanie

I słusznie zupełnie, albowiem p*zy pomocy 
ścisłej interpretacji snu, dowiaduje Się lekarz, 
gdzie tkwi w łaściw ie najważniejsze źródło cho 
roby pacjenta, i jakkolwiek sam o rozpotznaiue 
choroby nie leczy jeszcze, to jednak ’ dapie~o 
na jego gruncie może powstać prawdziwy suk
ces leczenia.

A jak objaśnia się sny? Pod żadnym w a­
runkiem nie w ten sposób, że się otwiera leksy  
kalnie ułożoną książeczkę, stukając tam. co 
oznacza .most' a co ,fala,! Pozw ala się ludziom  
bezkrytycznie i bez wyboru przytaczać swe po 
m ysły dotyczące poszczególnych części snu, 
poczem każe im  się te poszczególne części X 
sobą kojarzyć. Z tego urozmaiconego ‘-zeregu 
pom ysłów da się potem w  zadziwiający spo­
sób wykrystalizować istotny sens * iu , zada­
nie zaś lekarza polega na tem, by przeciwsta­
wić tej, dla pacjenta często bezsensownej tre­
ści snu. — treść świadomą.

Jakkolwiek interpretowanie snów jest rze­
czą dość osobliwą, to jednak dokładne „pano­
w anie tej dziedziny jest w ielką sztuką, której 
niełatw o się lali szybko wyuczyć. N i“ Wysbir - 
?Ey bu doskonale opanować samą technikę, 
trz« ba koniecznie intuicję u c h w y c i ć  W każ­
dym wypadku szczególną sytuację snu.

Od udanej interpretacji snu dużo może za­
leżeć. I tak niejedna cudowwa aura ja psy^no 
analityczna sprowadza się do tego, iż tiowocze 
sny psychjatra przy pomocy snu może r o z e ­
znać konflikt życiow y pacjnnta i przez to c e ­
rować drogę rozwiązaniu tegoż koofbktu.
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W krain przemian i eksperymentów
^Korespondencja własna).

Konstantynopol, w H-topadzie.
I roczystoaci obchodu dziesięcioleciu republiki 

tureckiej nasunęły cały „zereg uwag j porównań, 
dotyczących rozv. oju Turcji republikańskiej pod 
wodzą Mustafy Kem&la. Potęga nacjonalizmu tło- 
maciy całkowicie metamorfozę 1 rozpiętość reform 
na przestrzeni 10 lat. Wygnanie derwiszów, zam­
knięcie ,,tekke“ (zakonów), zakaz noszeni i fezów, 
przyjęcie systemu metrycznego, Kalendarza- i cza­
su zachodniego, ezwajcarckiego kodeksu cywilne­
go, otwarcie haremów — wszy stko to było wyra­
zem zbiorowego instynktu życia.

Życie współczesne przenika powoi; i do mecze­
tów. Mustafa Kemal realizuje konsekwentnie swój 
cel, jakim jest rozdział rehgji od państwa, co jest 
niezmiernie trudnem zadaniem w krYu głęboko 
teot rak tycznym Derwii.ze rożnych eki ..tańczą­
cy* i „wyjący*, zostali wygnani z kraju,
a ci, którzy pozostali, musieli ściąć bro­
dy i ukazywać się w stroju europejskim.
IW Angorze rząd turecki utworzył muzeun. 
derwiszów. Wielkie czapy, fezy, turbany, łańcuchy 
do tortur i jaja strusie którem! odżegnywali oni 
pioruny spoczywają już w gablotkach muzealnych. 
Podczas święta Ramazann obok oś winionego na­
pisu na minarecie „Allah jest wielki" widnieją inne: 
„Daj grosz na lotnictwo" lub „Nie nadużywaj al­
koholu “. Piątek pozostał nadal dniem spoczynku 
tygodniowego, ale ponieważ Żydzi świętują sobo­
tę, a chrześcijanie niedzielę, prawdziwy tydzień 
pracy liczy tylko 4 dni. Rząd projektuje przeto

Nie przebrzmiały jeszcze ponure echa szu­
bienicy w  Krakowie, aktualnym  zatem może 
będzie opis przygodnego obserwatora, tła i 
m entalności tłum ów P aryian  poruszonych  
tern nitcod Łienmcm widow iskiem , jakiem  bez­
sprzecznie jest pozbawienie życia człow ieka 
przez ścięcie głoiwy.

Ustaw ow a forma tego najstraszniejszego wi 
dowiska, jakie usta ludzkie zdolne są w ypo­
wiedzieć, brzmi: ,ścięcie głow y na placu punli 
cznym". 1 w  rzeczywistości jest to niewielki 
placyk niedaleko centrum Paryża położony, o- 
kolony kilkom a *laremi drzewami, stanow ią­
cy ścianę frontową słynnego więzienia „La 
Sante“ „Na placu publicznym Jest lo o tyle 
zgodne z rzeczywistością ile że w  dniach nor­
m alnych, kiedy słupy morderczej m aszyny zo

ROuAKODA.

Detektyw
§ Wie pan może o tern (opowiadał mi Justjau), 

te  moja próba założenia towarzystwa filmowego 
nie uaała się. kapitaliści zawiedli.

Przez pewien czes myślałem o wynalezieniu rc- 
wej pasty do butów, ale konjunktura gospodar­
cza przemawiała przeciw temu.

Wówczas zostałem detektywem. Zawsze mia­
łem zamiłowanie i — zdolności do tego fachu.

Szkoda byłoby takiej siły, jak ja, dla przedsię­
biorców.

Od pierwszej chwili więc stanąłem na własnych 
nogach.

Lecz nie zająłem się sprawami tuzinkowemi.
O, nie! Moją specjalnością były niezwykłe wy­

padki, które wymagały wielkień zdolności i któ­
re mogły być dobrze opłacone

Jak się do tego zabrałem? 
Wynająłem małe, tlegi ickle mieszkanie na naj 

elegantszej ulicy Berlina i wy słałem złocone karty 
do wybranego koła znajomych. 

Potem zacząłem spokojnie czytać literaturą f i

przeniesienie ob,owiązującć&o.. święta - u niedziele.
Mimo wszystkich reform stary iluch Wschodu 

zamiera bardzo powoli. Turcja, która- rozwija się 
w ciągłych sprzecznościach, przyjęja .postępy tech­
niki przemysłowej, ale poszczególne jednostki nie 
umieją ich zastosować.

Zamiast naprawiać zniszczone budowle i warsz­
taty buduje się znacznym kosztem uowe podcza. 
gdy tamte walą się w- gruzy. Młoaa zupełnie stoli­
ca i  wielkie miasta przjjmuja narzucone im tempo, 
ale na wsi życie toczy się nie według oznaczonego 
czasu powszechnego, lecz zgodnie z rytmem we­
wnętrznym jej mieszkańców Jeszcze ciągle zda­
rza się, że wieśniacy przybywają na dworzec o 
świcie i czekają na swój pociąg,, który nadchodzi 
często koło w;eczor.a. Leniwi kupcy, palący całe- 
mi dniami nafgile. wynajmują sprzedawców Gre­
ków lub Armeńczyków, bo nic na świecie nie zmu?' 
ich do prowadzenia intensywnego ba-dlu. Turcja 
jest- ciągle jeszcze krajem eksperymentów, krajem 
młodych, którzy łatwiej zastosowują, się do nowego 
życia.

Nowa Turcja przekształca wszystko: obyczaje, 
historję, nawet język. Czyniła i czyni to wszyst­
ko w celu ochrony przeciw skutkon dawnego re- 
gime*u, który doprowadziłby krai do zguby po­
śród wielkich mocarstw współczesnych.

Rząd angorski. który walczył o niezależność 
kraju i o Republikę wierzy dalej w spełnienie swe. 
go ideału — przekształcenie Turcji w państwo 
współczesne. M. C.

— — — —  ■- —

sia ły  po d o k m an e j egzekucji znowu w tern 
m iejscu  z ziem i w yjęte, prze jeżdżają tędy a u ­
la, row ery , prze. liodzą piesi, nie myśląc, z pe­
w nością o  straszliw i nr przeznaczeniu tego za 
kątka , k tóry  w tedy  is to l» :" niczem  nie różni 
się od innego podobnego zaką tka  m iasta . W  
rzeczyw istości jednak  oficjalność i publiczny 
ch a rak te r  tego m iejsca polega na  tem, że pod­
czas egzekucji uczestniczy w niej k ilkunastu  
urzędników  sądow yh, k ilk u n as tu  dziennikarzy  
i eskora po licy jna  oraz w ojskow a.

Publiczność nie m a tu  dostępu a może tvlko 
stanąć  w daleka poza kordonem  — ulega więc 
n iepodzielnie jedyn ie  w rażeniom  słuchow ym  
podnieconym  grozą dom niem anego a tak  do­
brze z opow iadań znanego w idow iska, chociaż 
w iele trzeba użyć podstępu i pro tekcji, aby

chowa. . .
Powieść kryminalną.
Nie należy zaniedbywać samowykształr.eni.i-
No i cóż pan powie?
— Następnego dnia zrana rozległ się dzwonek. 

Do pokoju weszła starsza pani, bardzo zJenerwo 
wana.

Miękki fotel był przygotowany- dla takich g -'- 
ści. a na biurku stał vermouth dla pokrzepienia

Starsza pani była tak zdererwowana, że nie mo 
głu mówić.

Zacząłem więc pierwszy:
—  Łaskawa pani jest wdową (nosiła dwie obrą 

czki), ma pani jednego jyna (fotografja na ema- 
lji przy naszyjniku), syn zniknął, nciekł. Z nie? 
Niegodną? Jak ona sie nazywa?

Oczy damy zaokrągliły się ze zdziwienia.
— Fan jest niezwykłym człowiekiem.
—  Łaskawa pani znalazła moją kartę na biurku 

(posłałem przecież karty wszystkim znajomym) ' 
była ona dla pani prawdziwem objawieniem.

— Więc sądzi pan, że odnajdziemy mego Eugc- 
njuaza?

—  Prawdopodobnie. A teraz chodźmy.
—  Dokąd?
— Do pani mieszkania, w którem mieszkał

Czterokątny spafiocaron

Taki oio oryginalny spauocnron cztcroKątny wy- 
próbowany został ostatnio przez marynarkę po­
wietrzną w Ameryce i podobno okazał się bardzo 

praktycznym.

naw et n a  tem  m iejscu  znaleźć odpow iednie 
stanow isko  i choćby stąd  móc podchw ycić 
w rażen ia  okropnego stracen ia . Jaku w ażne 
przepustk i w ydaje  p re fek tu ra  policji t zw. 
„C oupe-file“, liczba ich jest jed n ak  bardzo  I 
zn ikom a — nic więc dziwnego, że ten i ÓW 
próbu je  w szelkicm i m ożliw ym i sposobam i 
w kręcić się do zakazanego m iejsca, okazując 
policji rozm aite legitym acje, czyby to  były ' 
k a rty  polow ania, dyplom y, po tw ierdzenia, o 
naw et leg itym acje klubow e, a lo w szystko W 
tej nadzieji, że jednak po lic ja  da s i ę  Oszukać 
w śród  t iem ności p i/y ć m io n y rh  lamfi gazo 
w ycli i przepuści szczęśliwca poza kordon.

\V m iejscach  d la  publiczności doslępnych 
rozpoczyna się już  ruch  w  przeddzień s tracę- j 
n ia, skoro ty lko zapadnie zm rok. Jak b y  przed  ; 
jak ąś  paradą  w ojskow ą zno-szą p ierw si c ieka­
wa trosk liw ie swe krzesła, paczki z jedzeniem
i flaszki z w mcm a już  około 10-tej godziny 
wieczór całe otoczenie p lacyku czerni się od 
tłum ów . Każdy rozkłada się m ożliw ie w ygo­
dnie, aby noc jako tako przepędzić — jak o  ko­
nieczne u ten silia  służą tu lam py , koce, lek tu ­
ra  gazetow a i inna  a przedew szystkiem  karty  
do b ridgea i ruimmy. Kobiety zajęte robi Lkami

wnież Eugenjusz.
— Na łóżku zostawił kartkę, — mówi! i łkając, ( 

—: na której napisał: „Nie szukaj mnie, mamo — : 
wkrótce o mnie usłyszysz". Ostatnio sprzeczałam 
się z Eugenjuszem, gdyż chciał on za wszelka e- 
nę poślubić córkę portjera... Na miłość boska., 
niech pan go szuka: musi go pan znaleźć, zanim 
zrobi on sobie coś złego. Poniosę wszelkie ofiary, 
aby go tylko Ujrzeć żywego. Niech pan się śpie­
szy! Trzeba zapobiec złemu! Niema czasu ao stra­
cenia... a pan chce iść do mego mieszkania? Jest 
ono jedynem miejscem, w którem napowno niem i » 
Eugenjusza.

Klijentka jest nieznośna, miesza się do naszych 
fachowych spraw.

Musiałem przecież przedewszystkiem zobaczyć 
mieszkanie, aby móc podać henorarjum.

Wdowa RinOsel była skromnie urządzona.
Zajrzałem do szafy Eugenjusza.
Matka powiedziała mi. że brak tylko jego pod­

różnego ubrania.
Na nocnym stoliku leżał rozłożony rozkład ja­

zdy: Kierunek — Wenecja: obek pro jekt z Bri ;- 
ni.

— Łaskawa pani, —  rzekłem, wskazując na 
nocny stolik — oboje wiemy teraz, dokąd ptaaiki

Gilotyna jako widowisko

I
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i  cerow aniem  pończoch, zaś u nóg ich dzieci 
— oto obraz p a lr ja ie h a ln y , w k tó rym  nie b rak  
n aw et n iem ow ląt. Oknio północy tłum  powięk 
sza się. Oto kończą się k ina i teatry , a część 
rozbaw ionej publiczności, panie w toaletach 
w ieczorow ych i panow ie we fra k a  li za jm u ją  
m ie jsca  w  ąwyoli e h s a n k k n  powozach, nie- 
jed u o k rc tn ie  na  ich dachach  przygotow ując 
Się du niecodziennego w idow iska.

Wwkoło k rz ą ta ją  się p rzekupn ie  z piw em , 
lemonjadą, ćm cram i i czekoladą; jik b y  na  ja -  
ł u ł J  k ie rm aszu  czy zabaw ie ludow ej, a nie 
W obliczu n iem al śm ierci człowieka. Po półno­
cy nadchodzą now e posiłki po licy jne i w ojsko 
.we nachodzi bow iem  niebezpieczeństw o p rze r­
wania kordonu przez tłum y. A tym czasem  tu ­
m u lt i g w ar n ie  do op isan ia . T u  i ówdzie de- 
nooc.trują jednostk i przeciw ko te j fo rm ie t r a ­

cen ia  lub niespraw ied liw ości odnośnego w y ­
roku— ogólnie jed n ak  toczą się rozm ow y obo-

toe o  pogodzie, drożyźnie, polityce. N a jb a r-  
ĆLiej chętnych  słuchaczy zn a jd u ją  ci, k tó rzy  
na jlep ie j p o tra fią  opisać scenę g ilo tynow ania  
i w y jaśn ić  ta jn ik i p iek ielnej m aszyny, 

i G odzina p ierw sza, d ruga, trzecia... — m u r 
ludzki w zrasta  i n ap ie ra  gw ałtow nie na prze­
m ęczenie nocną służbą kordony  policji. T ysią  

'ce, dziesiątk i tysięcy. O godzinie 4 -te j, k iedy 
n iebo  zaczyna się nieco rozjaśn iać, okazuje się 
n a  skręcie u licy  długi, osobliw ie zbudow any 
wóz, k tó ry  zdąża w tę stronę. D w aj ludzie 
czarno  u b ian i — pom ocnicy k a ta  idą przed  
końm i a d w aj inni siedzą obok woźnicy.

Nagle m ilkn ie  w szelka w rzaw a — jest to  g i­
lo tyna, k tó rą  w łasne przew ożą na  je j m iejsce 
przeznaczenia. Niebo sta je  się zielonaw e-opalo  
we. K on tu ry  złow rogich drew  okala jących  tra  
giczny placyk zaczynają się odcinać w yraźnie  
od otoczenia. W oz m ija  \vidzówr a po chw ili 
do la tu je  suchy  odgłos uderzeń m iotów . Oto 
wznoszą gilotynę i w b ija ją  je j pale w  ziemię. 
O 5-ej godzinie zarysow ują  się już  m iędzy 
drzew am i k o n tu ry  szubienicy. I oto zam iera  
wszelki ru ch  i < ale żv< io w śród tłum ów . U sta- 
ją  żarty , śm iechy — zn ika ją  k a r ty  i p ro w ian ­
ty  a pozostaje tajenuiicza. jak b y  zahypualyzo  
w ana czerń, — to m asa  ludzka w słu ch an a  w 
siebie sam ą, w  oczekiw aniu czegoś nad  w yraz  
silnego — pcilężnego. W szystko  to  w ygląda  
jak  sen, jak iś  straszny  koszm arny  i męczący.

O godzinie fi-tej rozbrzm iew a złowrogi 
dzw on i dźw iękiem  sw ym  — k tó ry  długo nie 
u s ta je  — rw ie n erw y  i podcina n a jb a rd z ie j 
w ytrzym ałych . T u  i ówdzie k toś jak b y  w h y - 
pnozie n a  w y ją tk o w ą  pow agę chw ili n a s tro jo ­
ny  zdejm uje kapelusz z głow y — za n .m  inni, 
a  dzwon dzw oni i dzwoni. W reszcie m ilkn ie. 
M ilczenie, jak ie  n asta je , je s t jed n ak  jeszcze

Oryginalny ładunek okrętowy

Nu wielki okręt transportow y w BrisLolu (Angija) załadowano kilkanaście elektrycznych wagonów
kolejowych, przeznaczo nych dla Indyj.

straszn iejsze do p rze trzym an ia . N agle p rze ry ­
w a ciszę zgrzyt n ienao liw ionych  drzw i. Oto 
o tw arły  sie ciężkie okute podw oje w ięzienia i 
w yrzuciły  z jego w nętrza  isto tę  ludzką, k tó ra  
za chw ilę n ią  być przestanie...

Jeszcze jest czas, o sta tn ich  k ilka  chw il, aby  
uszanow ać sw oje n erw y  i upatrzyw szy sobie 
jak ieś u k ry te  przejście w śród kordonu  uciec 
z tego ponurego m iejsca i znaleść się od niego 
w  takiei choćby odległości, aby  n ie  usłyszeć te 
go najstraszliw szego, ze w szystk ich  zgrzytów  
— suchego trzasku  spadającego noża.

Dr. Ignacy N euberg.

Studen ter ja na całym świecie
luczlia studentów  i studentek  n a  w yższych 

zak ładach  naukow ych całego św iata  sięga 
2,350.000. Z te j liczby 40 proc. czyli 975.584 o- 
sób p rzypada  n a  S tany  Zjednoczone. Na d ru - 
giem  m iejscu  pod wTzgledem liczby studen­
tów  zn a jd u je  się Z. S. R. R., liczy on m ianow L  
cie 272.125 osób obojga płci uczących się w  
w yższych zak ładach  naukow ych. D alsze m iej 
sca za jm u ją  N iem cy z liczbą 138.010 s tu d en ­
tów, F ra n c ja  89.940, P o lska  — 49.570, I ta lja  
— 47.723, A ngija — 37.438. N ajm nie jszą  licz­
bo studentów7 posiada A laska (USA.), a m iano  
w icie 86-ciu, w  Is lan d ji liczba ich dochodzi

ty lko  do 160. Jeśli chodzi o stosunek p roporcjo  
n a ln y  do ogóln ludności, p ry m  trzy m ają  w  
tym  względzie S tan y  Zjednoczone, gdz,o p ro ­
porcja ta  w yraża się 7.92 proc. Ń a Ł otw ie sto­
sunek ten w yraża  się cy frą  4.98 p ro c , w  E ston  
ii cyfrą 2.97 proc., w  R u m unji 2.07 proc., w  
B eigji 1.30 proc., w  A nglji 0.83 proc. w Polsce 
1.55 proc.

S tosunek kobiet do m ężczyzn Wśród s tuden - 
te rji w y raża  się w najw iększej p roporc ji W  
S tanach  Zj inoczonych , tj. cy frą  52% proc. 
W  E urop ie  stosunek ten  zm ien ia  się ns n ieko­
rzyść, im  dalej posuw am y się n a  południe. 
Gdy w  F in la n d ji stosunek studentek  do s tu ­
dentów  w yraża  się cy frą  33.8 proc., w  Polsce 
280  proc., a a  Ł otw ie 29.1 proc., toi w  R u m u n ji 
w ynosi 27.9 proc, w  Ju gosław ji 22 proc-., w  I -  
ta lji 13.8 proc., w  G recji 7 4 proc. W  In d jach  
i Egipcie kobiety  stan o w ią  ty lko  1,8 do 2  proc. 
ogólnej liczby s tuden terji.

N ajw iększą liczbę sruidentów cudzoziemców  
w ykazuje A u strja  — 34.1 proc. ugółu studen­
tów, dalej S zw ajca rja  z liczbą 28 p coc , F ra n ­
c ja  — 22 proc., P .dgja — 19 proc., Czechosło­
w acja  — 16.1 proc., A ngija  — 10.8 proc.

W  rzędzie zaś k ra jów , lftóre w ysy ła ją  zagra 
nicę studentów  n a  s tu d ja  Znajdują się w  p ie r­
w szym  rzedie B ułgarja , L itw a  i W ęgry.

pufrunęły, — nieprawdaż?
— Ach, — westchnęła, patrząc na mnie błagal­

nie, — ci młodzi warjaci umrą tam razem.
— Napewno tego nie uczynią, — rzekłem sta­

nowczo. — Dowidzenia pani. Pociąg do Wenecji 
wyjeżdża o godzinie 12-tej w południe. To jest za 
dwi» godziny.

Wdowa Rinusel dała mi pieniądze na podróż i 
pobłogosławiła mnie ze łzami w oczach.

m » »

Przez całą noc zostałem w Monachjum.
Przed dalszą podróżą chciałem obejrzeć choć 

jedno muzeum.
W mieście tem znajdują się nieprzebrane skar­

by.
W Innsbruku byłem przez godzinę.
Z przyjemnością patrzyłem na oświetloną słoń 

cem katedrę.
A jazda przez Brenner — to najpiękniejsza 

część Alp.
Ciągle tunele i potem nowe, czarowne widosi.
A cóż dopiero powiedzieć mam o Bożen!
Przejeżdżałem przez nie podczas zachodu słoń­

ca.
Purpurowa bajka!

Góry w promieniach księżyca. Twierdze Pana 
Boga! Cuda!

O brzasku góry zniknęły: winnice i cyprysy — 
Lombardja.

Trzy godziny musiałem czekać w Weronie La 
połączenie z Wenecją.

Piazza d‘Erbe jest najpiękniejszym rynkiem 
kwiatowym na świecie.

Obok prefektury jest wąziutkie przejście, które 
każdy musi obejrzeć; a cóż dopiero Santa Maria 
Antica.

Spocony — słońce porządnie już piekło ' prze 
biegłem amfiteatr.

Wenecja — miasto z bajki; ilekroć na nie pa­
trzę. czuję dreszcz.

Miasto, w którem żyje historja. Krew i miłość 
— straszna mieszanina.

Pan staje się niespokojny?
O zaginionego Eugenjusza?
Trochę cierpliwości!
Z urzędu pocztowego Merccria po raz pierwszy 

zadepeszowałem do pani RinOsel o zaliczkę.
Potem pojechałem do Brioni.
0  Ile pan jeszcze tam nie był, to mówię panu. 

że jest to cudowna grupka wysepek z jedynym 
hotelem.

O ile ma się szczęście — a ja je mam .— za­
staje się tam tylko 100—200 gości.

Człowiek odrazu czuje się, jak w domu. C«J- 
dzień przyjeżdżają nowi ludzie, inni wyjeżdżają.

Żyje się tam, jak na wielkim okręcie, który 
przybija do brzegu — jedni pasażerowie opusz­
czają go. inni wsiadają.

Towarzystwo stale się odświeża.
Grałem trochę i po tygodniu musiałem znów 

zadepeszować do pani Rinosel z prośbą ó pienią­
dze.

Co pan znowu wspomina tego Eugen jusza?
Czy panu już przedtem nie powiedziałem...?
Wówczas w Berlinie miałem jeszcze dwie go­

dziny czasu do odejścia pociągu.
Udałem sio do owego portjera i zapytałem go O 

córkę.
Wiedział on przypadkowo, gdzie ona jest.
Nie jestem przecież głupcem i nie będę w Ber­

linie płacił za komorne, gdy udaję się w podrO* 
po Wloszccli.

Wynająłem więc szybko moje mieszkanko rut 
czas nieobecności młodej parce: Eugenjuszowi 1 
córce portjera. Niech będą ze sobą szczęśliwi.
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NOWE KSŁ42KI Bertrand Russell N a jw y ls z a  an te n a w  E u ro p ie

& perspektywach przemysłowe! cywilizacji
•Ż yjem y w  epoce permanentnej anarchji go 

Spodarczo-polilycznej, której potencjonalna si 
ta rozsadza fundam enty naszego bytu i istn ie­
nia. św ia t błądzi w kręgu niebywałego zdzi­
czenia m oralnego —  w  kręgu pożóg w ojen­
nych i ogni rewolucji. Potężne łożysko rozbra 
tu i niezgody, zasilają wzmożone fale katakli­
zm u gospodarczego, powszechna pauperyzacja  
i  głód m iljona bezrobotnych.

Sytuacja gospodarczo-polityczna b izem ien- 
na jest w kataklizmy. Szukam y remedjum na  
zbaw ienie świata. W alka nasza okazała się do 
tąd bezcelową. Jesteśm y bezsilni. Czy utrzy­
m am y się przy życiu? Czy przezwyciężym y  
paroksyzm  cho*oby?

Na to pytanie stara się odpowiedzieć znako ■ 
m ity m yśliciel A nglji, Bertrand Russell w  
swojej pracy p. t. „Perspektywy przem ysło­
wej cyw ilizacji"*) Russell uważa, że zło  
wszechrzeczy tkw i w  dwóch odm iennie naele- 
ktryzowanych silach, których zetknięcie się po 
woduje jeno dysonanse i chaosy na ziemi. S i­
łam i terni są: dwie form y induslrjalizm u: ka­
pitalizm  i socjalizm , i dwie form y nacjonali­
zmu: im perjalizm  i samookre lenie.
' Powodem  konfliW u pierwszej grupy jest sa 
m a istota kapitalizm u, dążącego do spotęgowa 
nia  w ydajności pracy, kosztem skrócenia w ol­
ności pracownika. Powodem  konfliku drugiej 
'grupy jest bunt uciem iężonych przeciw ciem ię 
iycielom . Na tle tych konfliktów, rozwija się 
'konflikt m iędzy socjalizm em  a im perializ­
mem — konflikt, którego końcowym  efektem  
będzie zw ycięstw o .socjalizmu i nastanie no­
w ego porządku na ziem i.

Lecz jak ten now y porządek współrzeczy 
.■Wyglądać będzie?

Russell uważa, że socjalizpi i internacjona­
łe m  są centralnem i atrybutam i w artościow e­
go społeczeństwa i dlatego renesans ludzkości 
n a  tych zasadach oprzeć się m usi. Em anacją  
aocjalizmu będzie zniesienie w łasności prywat 
nej; em anacją zaś internacjonalizm u będzie 
rząd św iatow y t. j. rodzaj instytucji, regulu­
jącej stosunki międzynarodowe na drodze po-

•) Bertrand Russell „Perspekty vy przemysło­
wej cywilizacji‘. Nakład „Roju” W arszaw a 1033.

kojowej a n ie drogą zbrojnych konfliktów. 
Członkami rządu św iatow ego nie będą narody 
lecz organizacje międzynarodowe (np. rolni­
ków, górników itp.), jako że naszą one na so­
bie stygm at szczerej, intem acjonalistycznej 
współpracy, a nie stygm at zbrodni i mordów. 
W zakreś kom petencji rządu św iatow ego  
wchodzić będą kw estje terytoz jalne, em igracja 
i  imigracja, rozdział surowców, energjl itp., 
a ponadto spraw y kuturalne (dydaktyka m ło­
dzieży, redagowanie szkolnych książek, zaw o­
dowe szkolenie nauczycieli itp.). Instytucja  
rządu międzynarodowego, będzie m iała kolo­
salne znaczenie: „po pierwsze, nie dopuści do 
wojen, a po drugie, zapewni spraw iedliw ość 
gospodarczą, jako rozjemca m iędzy różnemi 
narodami i szczepami”.

Reasumując m yśli B. Russella, dochodzimy 
do ostatecznej konkluzji, że istnieją trzy źró­
dła współczesnego chaosu: w łasność pryw at­
na, nacjonalizm  i m echanistyczny pogląd na 
św iat. W łasność prywatną m usi zastąpić 
wspólna własność; nacjonalizm  m usi ustąpić 
internacjonalizm owi, a m echanistyczny po­
gląd na świat, zajm ie pogląd, który „ceni m e­
chanizm  za jego użyteczność, ale nie uw ielbia  
go jako coś dobrego samo przez się".

Gdy przezwyciężym y te przeszkody, ustąpi 
epoka dewastacji i spustoszenia, a nastąpi o- 
kres szczerej m iędzynaiodowej współpracy, 
dla ogólnego dobra ludzkości.

Salo KUnstier.

Nowa stacja nadawcza w Budnp.y.zNe posiada 
maszt na antenę o wysokości 314 metrów, wyższy 
więc o 14 metrów od wieży Eiffla. Maszt spoczy­
wa na spiczastym fundamencie, rozszerza się ku 
środkowi i kończy się znowu śpicz isto. Na gór­
nym końcu umieszczone są instrumenty meteoro­
logiczne, których zapiski w bardzo pomysłowy 
sposób przenoszone są do stacji umieszczonej na 

dole
m

Bunin o przyznaniu mu 
nagrody Nobla

W  rozmowie z dziennikarzami paryskim i, 
nagrodzony literat rosyjski Bunin powiedział 
m. in.: „Jestem szczęśliwy, że za pośrednict­
w em  mej osoby literaturę rosyjską spotkał tak 
w ielki zaszczyt i uznanie ze strony fundacji 
Nobla. 0  przyznaniu mi nagrody nie w iedzia­
łem  nic do ostatniej chw ili. Zupełnie nieocze­
kiwanie zadzwonił telefon. W olał Sztokholm. 
Głosiła się redakcja jakiegoś czasopisma, które 
go nazw y nie zapam iętałem  czy nie zrozum ia­

łem. Raczej dom yśliłem  się aniżeli z rozum ia­
łem , że przyznano  m i nagrodę Nobla. W  pół 
godziny potem , telefon dzw onił ponow nie z Ko 
penhagi. T o  by ły  już  g ra tu lac je .”

B unin  m u sia ł opuścić Rosję i jest obecnie 
„człow iekiem  bez ojczyzny". D latego na  tem  
w iększą uw agę zasługuje  w yróżnien ie jego 
tw órczości. Ani T ołsto j nie by ł tak  odznaczo­
n y  i n igdy nie kandydow ał. P e łn ą  nagrodę u- 
zyskał rosy jsk i uczony Paw łów , połowę nagro  
dy uzyskał potem  M ieczników, ale poza nim i 
n ik t z R osjan  nie był odznaczony nagrodą N o­
bla.

A l.l t f tH !P  KERR.

Hańba 
Gerharta Haupfmanna

Znakomity krytyk literacki Alfred K err 
ogłosił w  prasie emigranckiej płomienny 
akt oskarżenia przeciwko Gerhartowi 
Hauptmannowi. Z artykułu K erra przyta­
czamy następujące fragmenty:

(—) Ten kto pisze tc słowa był przyjacielem 
Iłauptmanna — przez całe życic, llauptmann jest 
starszy odemnie, ale obaj byliśmy młodzi, gdyśmy 
się zetknęli Aż do dzisiaj wspólną odbyliśmy dro­
gę życia. Mylę się: do wczoraj.

Byłem stróżem ’ jego dzieła w Niemczech. Dzie­
liłem z nim radości i smutki. Gdy go atakowano, 
broniłem go przeciwko prawicv i lewicy. Gdy do 
nowego zabierał się dzieła, byłem jego ostoją. 
Jego zmartwychwstanie w starości było dla mnie 
•zęzęściem. 1 kochałem już poza jego twórczo­
ścią dramatyczną, człowieka, cichego przyjaciela, 
rzadkięgo. niezmiennego, promiennego.

• * *
Od wczoraj niema więcej żadnej spólnoty mię­

dzy mną a nim, ani za żyCia ani po śmierci. Nie 
Znem więcej tego tchórza. Niech ciernie w yrasta­
ją  tam. . gdzie on chwiejne swe stawia kroki. 
I niech go w każdej minucie życia dławi świado­
mość hańby

llauptmann, Gerhart, stał się bezecnym.
• * •

Hauptmenn stał się pochlebcą bandy zbójeckiej

Ten człowiek, który przez całe swe życie przed­
staw iał poetę altruizmu, w lokajskiej liberji służy 
wrogom śmiertelnym człowieka. Ant jednego nie 
znalazł słóweczka protestu przeciwko najbardziej 
barbarzyńskiej barbarji świata. Nie chce narazić 
na szwank swej egzystencji gospodarczej, łasi się 
i płaszczy. Coś nieludzkiego dzieje się przed jego 
oczyma Najbliżsi jego przyjaciele stali się ofia­
rami On milczał Sprawy tak prywatno nic wcho­
dzą w rachubę, są błahostką. Ale on mógł dzięki 
powadze, którą cieszył się na świecie, zadać cios 
opinji morderców, opinji zbirów, kłamców, ka­
tów, którzy zapewniając o swej legalności, przed 
jego oczyma urządzają oolowanie na jego tka­
czy — oraz polowanie na ludzi, których jedyną 
winą jest ich urodzenie.

• • •
Wiem, Hauptmannie, co mi możesz, gnany w y­

rzutami sumienia, powiedzieć na swą obronę: 
„Potężne powstanie ludu .” itd. Okłamujesz — tak­
że siebie. Są powstania ludowe, które wzbudzają 
respekt, chociaż niezawsze się z niemi solidary­
zujemy. ale to powstanie nie jest liiem. a jest, o  
ezem doskonale wiesz, oszukańczem zaskoczeniem 
ludu. dokonanem przez przemoc brutalną; niewo­
lą, która jest mieszaniną brutalności z kłam­
stwem; odrodzeniem bezprawia i okrucieństwa. 
Widzisz. Hauptmannie przed sobą. lokatorów staj­
ni hjen. a ty  cichemi kroki do nich się zbliżyłeś 
Nie miałeś w sobie twardości ducha, by oprzeć 
się ich syrenim głosom, gdy cię kusili obietnicą 
wystawienia jednej z twych sztuk, by opluć przed 
światem twofe imię. Stałeś się ich naganiaczem. 
Jesteś bezecny, bezecny, bezecny.

A przecież nie tak dawno temu, jak Gerhart 
Hauptmann ściskał pełen wzruszenia w ratuszu 
wrocławskim rękę Eberta, prezydenta republiki 
niemieckiej (a ja, osioł, wygłosiłem jeszcze mowę 
uroczystą); niedawno jeszcze temu jak zapewniał 
o swej serdecznej przyjaźni Paw ła Loebcgo, tego 
ostatniego prezydenta Reichstagu, który teraz po 
wypuszczeniu go z obozu koncentracyjnego, jęczy 
we więzieniu.

Hauptmann przeszedł do wrogów. Bezecny, be­
zecny, bezecny.

o • •
Następca tronu jeszcze przed trzema iaty wy­

raził się do najmłodszego syna Hauptmanna. Ben- 
venuta (który to nam ze śmiechem opowiedział): 
„Powiedz pan swemu ojcu, niech się trzy na w od- 
powiećniem pogotowiu, by nie znalazł się na ubo­
czu. gdy my znowu dojdziemy do władzy".

„My ’ nie doszliśmy wprawdzie do władzy, ale 
on się trzymał w pogotowiu.

A co mu to bez, honoru postępowanie przynio­
sło? Nic.

P rasa hitlerowska szydzi sobie z wizyty Haupt- 
manna u S. A. P rasa  hitlerowska pisała z ironją, 
że był to „widok dla bogów", gdy socjalistyczny 
poeta podniósł swe ramię do pozdrowienia hitle­
rowskiego — podczas uroczystości na cześć Hor- 
sta Wessela. tego alfonsa, którego hitlerowcy wy­
brali sobie jako swój symbol. A z dawnego li­
ceum Gerharta Hauptmanna zdjęto jego nazwisko. 
I we mnie ono zagasło 

Tu umnrł ktoś przed swą śmiercią, wzgardzony 
nawet przez tych, którymi wszyscy gardzą.

(Rum. K.).
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Prof. Calmelfe -  uiróg gruźlicy

*-Nie:ibła£ana śm ierć  w y rw ała  n ied aw n o  z 
Szeregu w alczących jednego z n a jb a rd z ie j za 
służonych bojow ników  w  w alce z n a js tra sz ­
n ie jszy  klęską społeczna i rodzinna — gruźlicą 
B y ł n im  profesor Calm ette, tw órca szczepień 
ochronnych  now orodków  przeciw  gruźlicy.

W yszedł on z znanego ogólnie założenia, że 
gruźlica m e je s t chorobą dziedziczną i że dzie 
ci osób chorych na  gruźlicę przychodną ua  
świat zdrowe, a jedynem  ich upośledzeniem  
je s t m niejsza odporność na choroby, niż u dzie 
ci oisób zdrow ych. D rugim  fak tem , k tóry  m iał 
na pam ięci, było to, że zarażenie się gruźlicą 
dokonyw a się naogół od człow ieka do człow ie­
k a  przez w dych iw an ie  prątków  gruźliczych, a 
więc tych  b ak te ry j, k tóre w ykaszlu je  człowiek 
chory  na  płuca. T rzecim  w reszcie to to, że n a j 
ła tw ie j i najczęściej zaraża się człowiek

w  wieku dziecięcym
zwłaszcza, jeśli żyje w tem sam em  m ieszka­
n iu  w najbliższej styczności z osobam i rh o re - 
m i na gruźlicę, a więc przedewszysFEiem z eiio 
ty m i rodzicam i.

Tśwaafioiniwszy sobie to wszystko, /razu  
m :em y i m y dokładnie, dlaczego to w o s ta t­
nich  czasach cały ciężar w alki z gruźlicą '-kie 
rew ał sir przedew szyslkiom  ua ten j e j  'odci­
nek  który  dotyczę gruźlicy u dzieci i dlaczego 
za cel na jw ażn ie jszy  w tych  zapasach  obrano 
sonie nie tyle zw alczanie już  istn ie jącej cho­
roby, ile raczej

zapobieganie
je j przez wzm ożenie odporności organizm u 
przeciw  zakażeniu  gruźliczem u. P om ijam y tu, 
oczywiście, w szystkie w ysiłki, zm ierzające ku 
podniesieniu  tej odporności przez popraw ę by 
tu, a więc lepsze odżyw ienie, podniesienie stan  
a a r tu  życiowego rodziców , zapew nienie im  i 
ich dzieciom lepszego, jaśniejszego i h ig j. m ie 
szkania , choć te sp raw y m ają  w ielkie i n igdy 
n ie dość doceniane znaczenie. W  artyku le  ni 
n iejszym  om ówić ty lko chcem y podniesienie 
odporności n iem ow ląt przeciw  gruźlicy za po­
mocą szczepień ochronnych , k tó ra -lo  m etoda 
była jedną  z najw iększych  zasług zm arłego 
w łaśnie profesora A. C alm etta z P ary ża  i k tó ­
ra zapew ne utrwali n a  zawsze pam ięć jego w  
inedy cynie.

Metoda prof. Calmetta opiera się na znanej 
metodzie im m uzowania organizmu przez za­
szczepianie m u

osłabionych sztucznie albo zgoła zabitych 
bakteryj

pewnej choroby, przez co organizm, mając do 
czynienia z mniejszą ilością jadów bakteryj­
nych. niż przy naturalnem zakażeniu, łatwo  
daje sobie radę z unieszkodliw ieniem  tychże, 
nabyw ając równocześnie w łaściw ość obfitsze 
go w ytw arzania olał ochronnych, skierow a­
nych przeciw tejże chorobie na wypadek póź­
niejszego zarażenia. Metoda ta, stosowana z 
powodzeniem  w  zwalczaniu ospy, tyfusu brzu 
sznego itd., okazała się korzystną i przeciw  
gruźlicy. Calmette postępował m ianow icie w  
ten sposób, że w  ciągu pierwszych dziesięciu  
dni życia niem owlęcia podawał drogą doust­
ną szczepionkę Zawierającą

prątki gruźlicze,

żyw e wprawdzie, ale osłabione w swojej ja 
^ow itoici da ięki specjalnej metodzie hodow a­

n ia  Ich n a  sztucznych pożyw kach E fek t tego 
osłab ien ia  jadow itości je s t ten, że bak te rje  n ie 
są już w stan ie  w yw ołać w  organizm ie dzie­
cka zm ian  gruźliczych, ale jeszcze, p osiadają  
zdolność pocudzen ia  go do w ytw orzenia  spec­
ja lnych  ciał ochronnych , b ron iących  go w 
przyszłości przed zakażeniem  gruźlicą.

P rof. C alm ette w stępow ał nie z gołosłow­
ną, n iep o p artą  fak tam i teorją .. P rzem aw ia ła  
za n im  ollirzym ia s ta ty styka . Ju ż  w r. 1928-m 
donosił? „Presse M edicale" w num erze trze­
cim , że od 1-go lipca 1924 do 1-go g rudn ia  
1927 r. szczepiono we Franc ji 52.772 noworocł 
kćw , z czego 5.740 było dziećm i m atek  grużli- 
czo chorych. Jak ież były w ynik i tych  szcze­
pień? Trzeba powiedzieć, że rew elacyjne.

W edług urzędow ej sta ty styk i 'udało  się p ro ­
fesorowi C alm ette obniżyć śm iertelność n ie­
m ow ląt parysk ich  z 20, a naw et 30 proc. na 2 
zalecw ie. D nia 1 grudn ia  1927 roku, a wiec w 
ostaln im  dniu sta ty sty k i w śród 3.808 m niej 
niż 1 rok liczących, szczepionych dzieci, wyno 
siła ogólna śm iertelność 3.1 proc. w przeci­
w ieństw ie do dzieci nicszrzepioiiyeli, których 
ogólna Śm iertelność w ynosiiu 8.5 p iw . Je d n a ­
kowoż gruźlica bvla , przyczyną śm ierci zale­
dwie 0.9 proc. tych dzieci, podczas gdy u dzie­
ci niesyczjj pionych, a w identccznycli w a ru n ­
kach żyjących, w ynosiła bil 24 do 70, a w n ie ­
których w ypadkach  naw et 80 proc. w szyst­
kich  w ypadków  śm ierci. W yn ik i, osiągnię­

te tą  m etodą, są więc idealne, jeśli się zważy, 
ze naw et w k ra ju  tak  wysoko poci wzgiędem  
hig jen icznym  postaw ionym , ja k  D anja , gdzie 
śm ierte lność z gruźlicy  jest najn iższą  w E u ro ­
pie, dochodziła ona jed n ak  u dzieci w tym  sa 
m ym  okresie w ieku do p raw ie S proc. Nic 
w ięc dziwnego, że francusk ie  m in is te rs tw o  
zdrow ia publicznego zajęło się żyw o m cloJą 
szczepień ochronnych  przeciw gruźliczych, za­
lecając gorąco jej stosow anie.

Nie obeszło się jednak j bez sprzeciw ów  i to 
ze siio n y  bardzo pow ażnych uczonych. Są ta ­
cy, jak np. L ów cnstein , którzy ostrzegają 
przed stosow aniem  szczepionki C alm etta ze 
względu na  to, że zaw iera ona

p rą tk i gruźlicze żywe,

a więc takie, które, chociaż ołabione w sw ojej 
żyw otności, mogą jednak  kiedyś, po upływ ie 
lat, odzyskać w organizm ie dziecka, w śród  ko 
rzyslnych  w arunków ' sw oją p ierw otną  jadow i 
tość i wyw ołać następstw a, nie dające się n a ­
razić ani przew idzieć, ani tem m niej obliczyć. 
Także n iezapom niana  jeszcze sp raw a m aso­
w ych w ypadków  śm ierci w p rzy tu łku  dla n ie  
inow ląt w Lubece po szczepieniu szczepionką 
C alm etta nie przysporzyła m u. rzecz prosta, 
zw olenników . Jest jednakow oż rzeczą pew ną, 
żc katastro fa  ta była pożałow ania godnem  n a ­
stępstw em  pom vłel; i błędów, dokonanych w  
sam ej Lubece, a polegający’h  n a  nicodpew ie- 
dnicn przechow yw aniu  szczepionki w tam  
tf jszeni labora lo rjum  i że w  niczem nie  u -  
nm iejsza w ielkiego dzieła dobroczyńcy ludz­
kości, profesora A leksandra C alm ette^ .

Kronika lekarska
LECZENIE SCHIZOFRENJI INSULINĄ.

§ Asystent kliniki neurologicznej wiedeńskiej 
(profesora Pótzla), Dr. Manfred Sackei. zdawał 
zeszłego tygodnia w wiedeńskiom Towarzystwie 
Lekarskiem sprawę z przeprowadzonych przez 
siebie z doskonałym wynikiem prób leczenia schi- 
zofrenji przy pomocy insuliny, przyczem obecny 
n a  zebraniu znakomity neurolog i psychiatra, pro 
fusor Pótzl, potwierdził w zupełności przytoczo­
ne przez referenta wyniki.

Metoda Dra Sackela polega na stosowaniu du­
żych dawek insuliny, lctóre wywołują wstrząs ner 
wowy, prowadzą do ataków, przypominających 
epileptyczne, a nadto do innych także zaburzeń, 
zależnych od samej natury  insuliny. Leczenie to, 
jak sam wynalazca podaje. nie należy do zupeł­
nie bezpiecznych, jednakowoż rezultaty, dzięki 
niemu uzyskane, są lepsze, niż przy pomocy ja­
kiejkolwiek innej, dotąd znanej metody leczni­
czej, nie wyłączając też metod, polegających na 
wywołaniu wst-ząsu. Conajmniej 20 do 30 pTOC. 
wszystkich, leczonych tą  metodą wypadków schi- 
zofrenji, doznało w zadziwiająco krótkim czasie 
wyleczenia, przyczem, jak dotychczasowe obser­
wacje wykazują, wyleczenie jest trwałe.

NOWA METODA WCZEsunEGO ROZPOZNAWA­
NIA RAKA

Chemik, pracujący na chirurgie?, ly u oddziele 
! profesora Schónbauera we Wiedniu, .•.Ir. Rudolf 
I Links, opracował nową netodę jhr-nictri, pozwa­

lającą na wczesne rozpozi-iwtnie raka Odkrycie 
to stanowi być może nową epokę v leceniu, tego 
Ciężkiego cierpienia.

Dr. Links badał — w analogii do znanych obja­
wów życiowych, występujących jeszcze przta pe­
wien oz; s w organach, ttóre vy;ięto ź organi­
zmu — podobne objawy krwi, skonstruował dla. 
poorania i późniejszej przeróbki tejże specjalną 
aparaturą i udowodnił, że ilość elektrolitów w  
surowicy krwi (a więc potasu, magnezu itd.) zmie­
nia się w tych warunkach vedług określonych 
praw. które udało się drowi Linksowi dla raka 
ustalić.

Szczególna wartość tego odkryci i łe iy  ule tylko 
w  precyzyjności całego postępowania, ale także i w. 
możliwości rozpoznania już na vet najwcześniej­
szych stadjów cierpienia, co otwiera zupełnie ik— 
we perspektywy dla terapji raka, tładącej, jak 
wiadomo, najgłówniejszy nacisk na wczesne roz­
poznanie choroby. We wszystkich wypadkaca, w 
k tó ry c h  kliniczne zbadanie chorego w tym kierun­
ku było tylko możliwe, osazalo się, że diagnoza, 
postawiona poprze iaio przy pomocy metody dra 

Linksa, była trafna.

Odpow iedzi redakcji
NAJNIESZCZĘŚLIWSZA Z KOBIET: Lecze­

nie się u naturalisłów z Górnego Śląska jest tylko 
wyrzucaniem pienię Izy przez okno. Jest to zwy­
czajne oszustwo, obliczone na wyłudza lie pienię­
dzy od naiwnych. 2) Tylko dobry neurolog lub 
seksuolog. Adresów lekarzy lie volno nam Dole- 
cać i nie uczynimy też dla Pani wyłomu w tej 
zasadzie Na pociechę dolany, że v znacznym 
procencie wypadków jest ’o  «tan wyleczalny.

C I E K A W A ; Są to dwie różne lampy i skutek 
też Jest różny. O ile co do la npy kwarcowej ist­
nieje już dokładnie opracowany i przebadany spe-

sób postępowania, to co do drugiej raetoiy nic 
dokładnego jeszcze niewiadomo i żadnych solid­
nych doświadczeń, przedewszystkiem w szpita­

la c h  i zakładach klinicznych nie przeprowadzono 
tak, że niewiadomo, czy wogóle przedstawia ona 
jakąkolwiek wartość lecznicą i czy jest zuoełnie 
bezpieczną

STAŁA CZYTELNICZKA 36: Jest to -u er pienia 
na podłożu nerwowem i wymaga koniecznie kon­
sultacji lekarza chorób nerwowych. Radzimy nas 
tychmiast jej zasięgnąć.

C iąg dalszy Odpowiedzi na str. i-tsj.
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PRZEGLĄD SPORTOWY
; Pod redakcją Dra Henryka Lesera

Skocznia, Ha której zostpna rozegrane mistrzostwa F. I. S.

Skocznia w Solleftea (Norwegja), na której roze grane zostaną konkursy skoków podczis mi­
strzostw  F. I. S w lutym 1934.

Bogaty program piłkarski
N a tern sam em  posiedzeniu, podczas którego 

zarząd  PZ PN  zatw ierdził ostatecznie m ecz z 
N iem cam i n a  3 grudn ia , rozpatryw ano  rów ­
nież całokształt m iędzynarodow ego k a len d a­
rzyka naszych piłkarzy . Bieżącej zim y czołowi 
polscy p iłka ize  nie będą m ieli żadnej przerw y. 
P rzed m eczem  z N iem cam i a m ianow icie 20 
bm . odbędzie się w  G dańsku m ecz W arszaw a- 
G dańsk o p u h a r m in. Papee.

W  drugiej połowie g ru d n ia  repr. K rakow a 
jtd z ie  do F ran c ji i Belgji, przyczem  na jw aż- 
n iejszem i m eczam i będą spo tkan ia  17 g rudn ia  
z  D iables Rouges w B rukseli i 19 g ru d n ia  z re 
p rezen tacją  H agi. Ze w zględu n a  powyższe w y 
jazdy  p ro jek tow ane tournee rep rezen tac ji dc. 
P alestyny , S y rji i E g ip tu  (g rudzień—styczeń) 
odw ołano na  rok przyszły.

W  styczniu  (21) rozegrany  zostanie mecz

Polska P o łudn iow a — repr. P a ry ża  w P aryżu .
W  drug ie j połow ie k w ie tn ia  r. p. odbędzie 

się w  P radze rew anżow y mecz Polska—Cze­
chosłow acja o m istrzostw o św iata , a łącznie 
z n im  mecz W arszaw a—Praga.

W  dniu  24 m a ja  w Góteborgu rozegrane zo­
stan ą  zaw ody Polska—Szw ecja, w zw iązku z 
c.zem zarząd  PZPN  zw rócił się do N orw egji i 
D an ji z propozycją m eczów z końcem  m aja .

N adto is tn ie je  p ro jek t rozegran ia  meczów 
z R um un ją  i Juigosławją, przyczem  w połączę 
n iu  z tern m ógłby się odbyć mecz z B u tgarją .

Mecz z Belgją odbędzie się w roku iP35 z 
okazji św iatow ej w ystaw y w B rukseli i p rzy ­
jazdu  do B rukseli w tym  sam ym  czasie na  
tu rn ie j lep rezen tacy j Ita lji, H iszpan ji i H olan 
d ji.

Kalendarz lekkoatletyczny 1934 r.
P olski Zw iązek L ekkoatletyczny usta lił już  i 

te rm in arz  na jw ażn ie jszych  im prez lekkoatte- ! 
tycznych n a  r. 1934. P rogram  k ra jo w y  jest 
n astępu jący :

D nia  2 lutego m istrzo stw a  zim ow e pań i 
panów  vv P rzem yślu .

D nia 22 k w ie tn ia  biegi nap rze ła j o m istrzo ­
stw o Polski. Kobiecy odbędzie się we L w o­
wie, a m ęski w  K rakow ie.

D nia 3 m a ja  narodow y bieg na p rzełaj w  
W arszaw ie.

D nia 10 czerw ca dzień PZLA  w całej Polsce.
W d n ia ib  30 czerw ca i 1 lipca rozegrane zo 

sianą  w Poznaniu  m ęskie zaw ody główne o 
m istrzostw o Polski łącznie z biegiem  na 3 
ktni. z przeszkodam i. Równocześnie ocibędą 
się w- W arszaw ie kobiece zaw ody główne o mi 
strzoslw o Polski, a zarazem  elim inacy jna  
przed czw artem i igrzyskam i kobiecem i w  L/>n 
dynie.

W  dniach  28 i 29 lipca 5-bój kobiecy o m is* 
trzosiw o Polski i ew entualne elim inacje  w a r­
szaw skie przed igrzyskam i w  L ondynie.

D nia 2  w rześn ia  w n ieusta lonym  jeszcze 
m iejscu m araton o m istrzostw o Polski I

"W In .ach  Ś i 9 w rześn ia  w  B iałym stoku  10-

bój o m istrzostw o Polski.
D nia  30 w rześn ia  5-bój m ęski i tró jbó i ko­

biecy o m istrzostw o Polski w  K atow icach oraz 
chód na  50 k im  o  m istrzostw o Polski w m ie j­
scu n ieustalonejn .

P ro jek ty  zaw odow  m iędzynarodow ych przed 
s taw ia ją  się ja k  następu je ; W  połow ie czerw ­
ca s ta rt Polaków  w A ntw erp ji.

W  końcu czerwca, lub  w d rug ie j połowie 
lipca mecz z Sow ietam i, w zględnie mecz ze 
Szwecja.

W  dniach  13 i 14 lipca zavrodnicy polscy 
walczą n a  m istrzostw ach  A nglji.

D nia  8 lipca m ecz kobiecy z Czechosłow a­
cją  lub Ita lją .

W  dn iach  16, 17 i 18 s ie rp n ia  Polki s ta r tu ­
ją  n a  4 Ig rz jsk ac li Kobiecych o m istrzostw o 
św ia ta  w Londynie.

D nia  26 sie rpn ia  mecz kobiecy z J a p o n ją w  
W arszaw ie. Tegoż sam ego d n ia  odbędzie się 
w B udapeszcie mecz z  W ęgram i (m ęski).

W  dn iach  1 i 2 w rześn ia  mecz z Czechosło­
w acją  (m ęski) w’ Pradze.

W  połow ie w rześn ia  P olacy  s ta r tu ją  na m i­
strzostw ach  E uropy  w  Ita lji.

Dnia 23 wiześnia m iędzynarodowe zawody

Wszyscy na narfy!
Tow arzystw o k rzew ien ia  n a rc ia rs tw a  w P o l 

sce, realizując, cele, d la  jak ich  zostało p rzed  
dw om a la ty  stw orzone, n ie  u sta je  w p racy , a -  
by  w coraz to now y sposób przyczynić Się dc  
p ropagandy  królew skiego spo rtu  n a rc ia rsk ie ­
go, oraz u ła tw ić  jego w ykonyw anie  ta k  d aw ­
n y 111* ja k  i now ozw erbow anyin  m iłośn ikom  
n arc ia rs tw a .

W ychodząc z założenia, że dokładne i rzeczą 
we in fo rm acje  o wszystkich sp raw ach , z w ią ­
zanych z narc ia rstw em , są podstaw ą d la  n a le  
żytego k o rzystan ia  ze w szystkich  możliwości,! 
jak ie  przed  narc ia rzem  sto ją  o tw orem , przy 
stąp iło  T ow arzystw o krzew ien ia  n a rc ia rs tw a , 
do stw orzen ia  przy sw ym  zarządzie głów nym  
w K rakow ie, jakoteż w K atow icach, L w ow ie 
i W arszaw ie, b iu r  in fo rm acy jnych , k tó rych  
zadaniem  będzie dostarczanie w szelkich w ia ­
dom ości, po trzebnych  narciarzom .

Nową form ą nau k i na rc ia rs tw a , połączoną 
z k ró tk im  urlopem , spędzonym  w górach, bę­
dą tzw. „ryczałty  na rc ia rsk ie"  T. K. N., pole­
gające n a  dostarczeniu  za ryczałtow ą, ta n ią  o- 
p ła tą  tygodniow ego pobytu  w jednej z w y b ra i 
nych  m iejscow ości górskich, k u rsu  n a rc ia r­
skiego oraz' p rzew odnictw a n a  w ycieczkę w  te 
ren ie  górskim .

T ow arzystw o  k rzew ien ia  n a rc ia rs tw a  m yśl 
i jed n ak  n iety lko  o tych, k tó rzy  u p ra w ia ją  
] spo rt n a rc ia rsk i dla przyjem ności i m a ją  śród 

k i n a  jego u p raw ian ie . W  m iejscow ościach 
górskich, a także n a  w ielk ich  rów ninach  k re ­
sów jest n a rta  pow ołana do lego, aby  stać  się 
w ażnym  środkiem  kom unikacy jnym  'udności 
m iejscow ej u ła tw ia jący m  poruszanie się w śród  
głębokich śniegów zim ow ych.

U w ażając, że do używ an ia  i k o rzy stan ia  z 
n a r t  należy przyzw yczajać od m łodości, za ­
m ierza  T. K. N. i w tym  roku kon tynuow ać 
sw oją akcję rozdaw nic tw a n a ri w śród  n ieza­
m ożnej m łodzieży w ie jsk ie j i szkolnej, i w  
tym  celu grom adzi pew ne fundusze jakoteż 
sam  sprzęt. W  zw iązku  z F m  apelu je  T. K. N. 
do w szystk ich  posiadających  zbędny sprzęt 
n a ria rsk i, naw et n a jb a rd z ie j uszkodzony do 
sk ład an ia  go do dyspozycji TKN.

R ów nolegle z ak c ją  rozdaw nictw a będzie T. 
K. N. p row adzić w ędrow ne k u rsy  n arc ia rsk ie , 
u rządzane przez instruk to rów , p osuw ających  
się z m iejscow ości do m iejscow ości i dysponu  
jących  pew ną ilością n a r t  dla celów szkolenia. 
W  akcji tej spo tka się TKN. n iew ątp liw ie  z 
w y d a tn ą  pom ocą m iejscow ych czynników  n a ­
uczycielskich i ad m in is tracy jn y ch , jakoteż 
w ładz przysposobien ia  wojskow ego.

ZN O W U  REFORM A ROZGRYW EK LIGO­
W YCH?

Podobnie ja k  w  la tach  poprzednich , ró w ­
nież i obecnie w okresie kończenia się rozgry­
w ek ligow ych w kolach p iłk arsk ich  zaczyna 
się m ów ić o p ro jek tach  re io rm y  dotychczaso­
wego system u rozgryw ek, co w r. b. je s t tem - 
b ard z ie j ak tu a ln e  ze w zględu n a  fak t iż obecny 
system  (dw ie grupy , tu rn ie j e lim in acy jn y ) 
w prow adzony był ty tu łem  próby.

Naczelne w ładze p iłk arsk ie  L iga i P Z P N  hę 
dą przypuszczalnie przem aw iać za zm niejszę 
n iem  klubów  ligow ych zaś zarządy  poszc.zegól 
nych  okręgów  — za  pow ro tem  do m istrzostw  
okręgow ych.

lekkoatM yczne w  W arszaw ie  z udzia łem  czo­
łow ych zaw odniLów  zag ran icznych .
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Porażka reprezentacji piłkarskiej 
Warszawy w Gdańsku 2:0

Co dzień niesie?

Gdańsk. 19. 11 PAT. RojjKMinJI w Gdańsku 
w o b e c  10.000 w  i d/.< iw iii i ęd /. yp; ińsl  w n \ \v  mecz 
piłkarski W a r s z a w a  (idańsk o  i m h a r  komis irza 
generalnego rf. P. P u u p ^ l *  z.ikłtc . / \  1 s ię  niesiKi- 
dzaewancni zwycięstwem G d a ń s k a  2:0 (1:0). Wal­
ka loczyla s ię  na M iśk ie m  b o i sk u  w  ni.monyśl- 
nycli warunkach a l m o s l c r y c z i y c n .  Początkowo <a 
znaczyła się przewaga drużyny war:zav\skiez. nie 
wyzyskana cyfrowo / upwodth doskonalej gry 
bram karza i obrony drużyny gdańskiej. W 20-tej 
irinucie atak gospodarzy kończy się pierwsza 
bramką, strzeloną przez von Głowackiego. W na­
stępnych minutach inicjatywa znajduje s ię  rów­
nież w ręku drużyny gdańskiej, której atak czę­
ściej gości pod bram ką przeciwnika. Po zmianie 
pół Gdańszczanie w dalszym ciągu atakują Rzut 
karny, zarządzony przez sędziego przynosi im  
drugi punkt przez Revelo,vskyego. Polacy u s i ł u ­
ją zdobyć przynajmniej jeden punkt honorowy, 
jednak wszystkie ich ataki likwidowane są przez 
obronę gospodarzy.

W arto podkreślić, że Gdańszczan’? przygotowy­
wali się bardzo starannie do tych zawodów. Przez 
kilka tygodni drużyna reprezentacyjna piłkarzy 
W. Miasta przebywała w specjalnym obozie tre­
ningowym. Gospodarze chcieli za wszelka ccne 
zrewanżować się za poniesiona klęsko w stosun­
ku 0:6. Przed zawodami orsiestra policyjna ode­
grała hymn narodowy polski Na zawodach obe­
cny był min. Pappe, wyżsi urzędni ?y Komisarja- 
lu  R. P oraz wielu senatorów gd mskich.

ZWYCIĘSTWO ROBOTNICZEJ REPREZENTA­
CJI WARSZAWY W GDAŃSKU.

Gdańsk, 19. 11. (PAT). Na boisku Gedjnji roze­
grany został w niedzielę międzymiastowy mecz pił­
karski pomiędzy robotDiezcmi reprezentacjami War 
sza wy i Gdańska. Zwyciężyła drużyna warszawska 
2:0 (:0). Obie bramki dla zwyeieców padły z rzu­
tów karnych.

Przed meczom robotniczym Warszawa— Gdańsk 
odbyło się spotkauie między reprezentacjami Gdy­
ni i drugą reprezentacją robotniczą Gdańska. Zwy- 
ciężyłła drużyna gdańska 2:1 (2:0).

Gdańsk. 19. 11. (PAT). W niedziele Gedania ro­
zegrała mecz mistrzowski okręgu gdańsko-bałty- 
ckiego w Królewcu z miejscowym klubem V. F. 
B., przegrywając w stosunku 2:5.

WAL JA —ANGLJA 2:1.
W meczu piłkarskim rozegranym wobec 10.000 

w idzów pokonała W alja - Anglję w stosunku 2:1.

Polski zapaśnik w f u ale 
mistrzostw Europy w Monachium

Monachjum 19. 11. (PAT). W nnędfcynaroiio^ ym 
funsieju zapaśniczym o mistrzostwo Europy w wa­
dze średniej i o nagrodę bawarskiego m inistra 
spraw wewnętrznych polski zapaśnik Adam Sasor- 
ski pokonał mistrza świata GrUneisena (Szwajear- 
ja) kwalifikując się prze?, to zwycięstwo do walk 
finałowych. W dobrej formie znajduje się również 
i drugi zapaśnik polski, biorący udział w tym tur­
nieju, W acław Badurski
MECZ BOKSERSKI WISŁA—POLICYJNY K S.

(KATOWICE; 10:6.
Młoda sekcja bokserska Wisły od odniosła wielki 

sukce=, zwyciężając drużynę wice-mistrza Polski- 
Wprawdzie Ślązacy7 wys.ąpili w inc-u-no osłabio­
nym składzie, lecz również w Wiśle orakło czoło­
wych zawodników, jak Juszczyk i Korzenici. 
Poziom walk poza spotkaniem Makosza z Mieczy- 
slaw.skimł m it  nieszczególny.

Wyniki walk były następujące:
Waga musza, Pwlica (F) wygrywa w. o. wskutek 

nadwagi Sasuły (W). Poza konkursem na- punkty 
wygrywa Pawlica.

Waga kogucia, Pilch (W), zwycięża przez tech­
niczny k. o. w drugiej rundzie Czoppa (P).

W wadze piórkowej rozegrano dwie walki. W 
pierwszej Żbik II. wygrywa przez techniczny k. o. 
z Leszczyną (P). W drugiem spotkan o Michalski 
(P) zdobywa dwa punkty w. o. wskutek nadwTsg: 
Macha-^W). W spotkaniu towarzyskiem ulega Mi- 
ehak-ki(V)Ma.'liowi na punkty.

Waga lekka. Fik (P). który na skutek nadwagi 
przegrs »va w. o. poza konkursem odnosi zwycię­
stwo na punkty nad Urbańczykiem (W).

W wadze pół średniej Żbik I. (W). zw7vcięża 
przez k. o. techniczny Karkosza (P).

W wadze średniej po najciekawszej i najładniej 
szijj walce togo meczu wygrywa Makosz (F) na 
punktu z Mieczysławskim. Wynik ten krzywdzi 
zawodnika Wisły, który conajmniej zasłużył na 
remis.

Waga półciężka. Po zaciętej walce przegrywa 
Rusecki (P) z Kończykiein.
KOSZARAWA WCHODZI DO LIGI ŚLĄSKIEJ.

Po uzyskaniu mistrzostwa podokręgu bielskie­
go i zwycięstwie nad przedostatnią, drużyną ligi 
śląskiej — Siemianowicami — klub żywiecki ,Ko- 
szarawa" wszedł Definitywnie do ligi śląskiej.

Lwów, 19. 11. (Teł. w ł) W sobotę wieczór w 
domu przy ul. Hoffmana L 4 popełniono tajemni­
czy mord na osobie służącej Józefy Zalotówny (1. 
20), zatrudnionej u kupca Friedmana. Gdy praco­
dawca przyszedł do domu zastał w kuchni zwłoki 
Zalotówny. nawpół zwęglone. Okazało się. że w 
mieszkaniu skradziono różne kosztowności, poczem

sprawca obezwładnił Zalotównę. udusił ją a nastę­
pnie oblał benzyną i podpalił. Podejrzenie o po­
pełnienie ohydnego mordu pada na pewnego o- 
sobnika, który uchodził za narzeczonego denatki 
i  krytycznego wieczoru ty ł  u niej w kuchni. Po­
licja jest na tropie zbrodniarza.

Pomoc dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych

Dowiadujemy się, że Fundusz Pracy przygoto­
wuje na rok 1934 specjalną akcję dla bezrobot­
nych pracowników umysłowych. Analiza bowiem 
jakościowa rynku pracy wykazuje nieproporcjo­
nalnie duży duży odsetek bezrobotnych pracowni 
ków umysłowych (12 proc. w stosunku do bezro 
botnych fizycznych), analiza zaś stanu zatrudnię 
nia tej kategorji bezrobotnych przy robotach fi­
nansowych przez Fundusz Pracy wykazuje od­
wrotnie — nieproporcjonalnie mały ich odsetek. 
Fundusz P^acy dąży więc do częściowego wyrów 
mania tego stanu w drodze przeprowadzenia celo 
wyeh robót dla zatrudnienia bezrobotnych pra­
cowników umysłowych.

Pomoc udzielana p^zez Fundusz Pracy dla pra 
cowników umysłowych przeznaczona jest wy iii 
cznie na opłacenie *.< sztów robocizny przy wyk 
nywaniu prac rentownych, przeznaczonych dl-s 
użytku publicznego przy uwzględnieniu w pierw

szym rzędzie zadań ogólno-państwowych. społe 
cznych, naukowych, kulturalnych, gospoda^ 
czych itp.

W roku przyszłym przewidziany jest przede- 
wszystkiem kredyt w wysokości 1 i pół miljona 
złotych, co pozwoli zatrudnić około 1500 osób 
przez okres 6-ciu miesięcy na robotach specjal­
nie w tym celu zorganizowanych, a to wskute* 
niemożności zatrudnienia tej kategorji pracowni­
ków przy robotach publicznych.

Niebywały mord rabunkowy we Lwowie

HEINES ROBI AMNESTJĘ...
Berlin, 19. 11. (PAT). V: związku z wynikiem wy 

borów w dniu 12. listopada w Rzeszy prezydent 
policji wrocławskiej Heines zarządził zwolnienie 
100 osób z więzienia prewencyjnego.
WEZWANIE DO NIE ARYJSKICH ADWOKATÓW 

Berlin, 19, 11. (PAT). Związek adwokatów zwró 
cił się do wszystkich swych członków niearyjskie- 
go pochodzenia z wezwaniem do ustąpienia ze 
związku. Zarządzenie to  nastąpiło zgadnie z po­
stanowieniem statutu, przyjętego na ostatnim kon 
gresie prawników w Lipsku.

DEMONSTRACJA REWIZJONISTOM PRZED 
KONSULATEM ANGIELSKIM W WARSZAWIE.

| Z Warszawy d o n o s z ą :  W związku z zamienię-  
| ciem przez rząd angielski g ran it Palestyny dla 
j imigracji, odbyła się  w sobbtę -rr-ul.ristracja 

przed a m b asa d ą  ang ie lsk ą  w W atszaw ie . Demon­
stranci domagali się zniesienia ograniczenia iun 
gracji do Palestyny i niewydaiania tych emigran 
tów, którzy dostali się do PaleŁtyr.y bez zezwo 
lenia. Demonstrację urządziła młodzież iv wizj i 
nistyczna. Wybito przy tem dwie szyby. Na miej­
sce przybyła policja, która rozprószyła demon 
strantów, aresztując dwie osoby: Borucha Milew­
skiego i Icka Kaczyńskiego. Zatrzyma a nycn sp rl 
wadzono do urzędu śledczego, a następnie usa­
dzono k ii w areszcie do dyspozycji sędziego śled 
czego
SPRAWA MANDATU PO POS. GRONBAUMIE 
PRZED OSTATECZNEM ROZSTRZYGNIĘCIEM

Onegdaj powTÓcił do Warszawy pos. 1. Griiu- 
baurn, który bawił ostatnio w Londynie, jako 
członek Egzekutywy Sjonistycznej.

W związku z powrotem posła Grtinbauma nale 
ży oczekiwać, że zostanie ostatecznie załatwiona 
sprawa jego mandatu poselskiego.

Ponieważ nie sprawdziła się zapowiedź n ominą- 
cji b. posła Farbsteina na konsula Rzecz ypospoii 
tej Polskiej w Teł Awiwie i stanowisko to objął, 
jak donieśliśmy, p. Łukasiewicz, sprawa znowu 
się komplikuje, gdyż p. Farbstein jest na d rą­
giem miejscu listy.
STUDENCI UNIWERSYTETU HEBRAJSKIEGO 
UZYSKALI PRAWO DO ODROCZENIA SŁUŻ­

BY "WOJSKOWEJ 
Ministerstwo Spraw Wewn wydało okólnik 

do wojewodów o uwzględnianiu przy podaniach 
o odroczenie służby wojskowej zaświadczeń Uni­
wersytetu Hebrajskiego w Jerozolimie. Uniwer­
sytet Hebrajski zaliczony został do uczelni, któ­
rym przyznano tego rodzaju prawa. Z odroczeń 
korzystać będą jedynie słuchacze rzeczywiści U- 
czelni jerozolimskiej.

CHADECJA A WYBORY DO RADY MIASTA 
KRAKOWA.

Donieśliśmy już, że szereg działaczy chadecikach 
w Krakowie przystąpił do komitetu wyborczego 
BB., podpisując wspólną odezwę wyboiczą.

W związku z tem ogładza niedzielny „Naprzód11 
komunikat Zarządu wojewódzkiego chrześcijańskiej 
demokracji w Krakowie, z którego wynika, że b. 
prezes zawieszonego zarządu okręgowego dr. B. 
Rozmarynowicz został przez zarząd wojewódzki 
wykreślony z listy członków Ch. D. Zarazem ko­
m unikat zapowiada, że w y kreśleni będą również 
ci działacze, którzy będą kandydować na listach 
Bezpartyjnego Bloku Pracy Gospodarczej.

Jak  widać, sprawa wyborów do Rady m. K ra­
kowa wywołała rozłam w szeregach chadecji. Or­
gan chadecji „Głos Narodu11 — jak  dotąd — nie 
pomszył kwestji wewnętrznych tarć w swej partji 
na terenie Krakowa.
CZY MOŻNA ŻĄDAĆ ALIMENTÓW Z TYTUŁU 
DZIEDZICZNEJ, NIEULECZALNEJ CHOROBY?

Do wydziału cywilnego I. Sądu Okręgowego 
w Warszawie wpłynęło w ostatnich dniach niespo 
tykane na wokandzie sądowej powództwo. Mło­
dy lekarz warszawski Z. skarży swoich teściów 
o alimenta z szczególnem uwzględnieniem kosztów 
leczenia z tytułu dziedzicznej nieuleczalnej choro­
by wenerycznej (kiła), k tórej nabawił się przez 
żonę. Powództwo obejmuje również koszty le­
czenia jego dziecka, które oddziedziczyło choro­
bę po matce. Sąd oyw.lny będzie miał do roz­
strzygnięcia charakterystyczną kwestję, czy istnie 
je odpowiedzialność cywilna za skutki oddziedzf- 
czonej, nieuleczalnej choroby.

Dla wydania opinji o dziedziczeniu tego rodia 
ju chorób sąd zwrócił się do szeregu lekarzy we- 
nerologów.

— ZAPALIŁA SIĘ PODŁOGA. Wezwano straż 
pożai ną do mieszkania Me odia Goldberga zam. 
w Krakowie ul. Miodowej 1. 49, gdzie od pieca 
zapaliła sle podłoga Straż pożarna ogień zloka­
lizowała.

Rzym, 19. 11. (K). Zmarł tu  dziś Vittorio Scia- 
loja- wybitny prawnik włoski, b. delegat Włoch do 
Lisi Narodów.
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WSPANIAŁY DAR PKO. DLA MUZEUM NARO­
DOWEGO W KRAKOWIE

Wczoraj w południe odbyło się w salach Mu­
zeum Narodowego w Krakowie uroczyste wręczę 
nie daru Pocztowej Kasy Oszczędności w W ar­
szawie dla Muzeum Narodowego

Na uroczystość przybyli li?.:ii przedstawiciele 
władz oraz zaproszeni goście. Imieniem miasta 
przemówił prezydent dr. Kaplicki, pocz.un zabrał 
głos dyrektor Muzeum p. Kop; -a. V,Ve?zenia o- 
fcrazu dokonał imieniem PKO dyrekf.T- Oddziału 
w Krakowie p Szeliga.

Jak wiadomo, otrzymało Muzeum Na r o d o w e  

dar Jana Matejki ..Joanna d‘Arc". Pocztowa Ka 
sa Oszczędności w W arszawie wykupiła obraz 
ter. znajdujący się zagranicą i przeznaczyła go do 
Muzeum Narodowego w Krakowie, w 50-tą rocz­
nicę powstaina tej instytucji.

— o------

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK; Rynek A—B 
45, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, 
Krakowska 19 i Kalwaryiska 27.

_  OSTATNIE DNI „KUNĘ LEMEL“ Z ME 
NACHEM RUBINEM W TEATRZE ŻYD. Bocheń­

ska 7. Mimo niezwykłego powodzenia pięknej ko 
medji muzycznej „Kunę Lemel" z Rubinem na 
czele, sztuka ta  wkrótce schodzi z repertuaru. 
Dziś, w poniedziałek, 8.30 wieczór powtórzenie 
„Kunę Lemel". Akademicy, uczniowie i związki 
zawodowe dostają zniżki.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dzisiaj popołud­
niu, po cenach najniższych, komedja Al. Fredry 
„Śluby Panieńskie" dla młodzieży szkół zamiejsco 
wych i Komitetów rodzicielskich. Wieczorem, c 
godz. 8-ej opera Yerdi‘ego „Bał Maskowy" w o- 
pracowaniu muzyeznem dyr. Boi. Wallek-Wale- 
wskiego. w rezyserji Józefa Stępniowskiego. W 
operze tej wystąpią znakemi artyści opery warsza 
wekiej pp. Irena Cywińska i Ignacy Dygas. Ju tro  
widowisko „Etos i Psyche"; w środę sztuka R 
Mackenzie‘go „Igraszki Muzyczne". W przygoto 
waniu ..Kordjan” J. Słowackiego.

— „MASADA". Dziś w poniedziałek godz. 8-a 
wiecz. raport organizacyjny

— ZACZADZIŁY SIĘ. Wezwane pogotowie ra ­
tunkowe do Rożowskiej Anny (lat 30) i Marji 
Wąsowskiej (lat 27) służących zajętych u Jerzego 
Gablenza właściciela fabryki musztardy przy ul. 
Kr. Jadwigi 1. 35. które podczas snu zaczadziły 
się czadem węglowym, wydobywającym się z no­
wo postawionego niecą kallo vego, który nie był 
jeszcze wypalony. Pzzywieziono je do szpitala 
św. Łazarza. Stan zdrowia ica ie jest groźny

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Foniedziałck 3'30 pop : „śluby panieńskie’'; 8 

wiecz : „Bal maskowy’ .
TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSKA 7)

Poniedziałek S 45 wiecz : „Kunc Lcinel".
Teatr Polski z Katowic w Bielsku

Poniedziałek 1 pop: „Zaklęta k ró lew na '; 8 w.; 
„Stefek".
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH

ADRIA: „Szieg w masce" (Jl. Ordonówna).
APOLLO: „Rewizor (Vlasta Burian)
ATLANTIC: „Dreyfus".
DOM ŻOŁNIERZA: , Tragedja kochanków’ (Lia 

Ła ilaid).
PROMIEŃ; „Kurtyzana" (Grela Garbo).
SŁOŃCE: „Z rozkazu księżnftzki" (L iljara

Harvc-y, Henry Garat).
SWIT; „Bhtły upiór" (Bela Lugosi). 4
SZTUKA: „Hazard życia’.
WANDA: „Dziś żyjemy" (Joan Crawford i Ga­

fy  Cooper).
DĆIECHA: „ S. O. S.“

NIEDZIELA SPORTOWA
TEAM POLSKI „B‘ — TEAM POLSKI „A" 

3:2 3;2).
Przed meczom z Niemcami rozeg-aty wczoraj 

dwa teamy Polski treningowe spotkanie w Kra­
kowie.

Pierwsza reprezentacjo osłabiona b iła  brakiem 
K otlarczyka I oraz Muityny i Butanowa, (którzy 
grali w reprezentacji Warszawy przeciwko Gdań­
skowi.)

Definitywny skład drużyny zostanie ustalony w 
przyszłym tygodniu po meczu Polska—W arsza­
wa w Warszawie.

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO 
KRAKOWA. sal

W dniu wczorajszym cdbył się na trasie 3 350 
ni. jesienny bieg na przełaj o mistrzostwo Krako­
wa i puhar w ę d r o w n y  Prezesa K. O. Z. L. A. p. 
ppłk. Wójcickiego. Startowało 27 zawodników w 
tem 21 niestowarzyszonyefc. Bieg ukończyło 25 — 
Zwyciężył Fialka (Cracovia; w czasie 10.14.4 o 20 
m. przed Rakoczym (Pogoń Katowice) Trzeci przy­
był do mety Orłowski (Pogoń Katów ee). 4) Sol- 
linii (Craeovia). 5) Rzueidło (Niestowarzyszony), 
if) lfosemnn (Niest.). 7) Gibała (Niest.), 8) Bieaa 
(Niest.).’ 7) Wukanowicz (Pogoń Katowice) i 10) 
Manek (Niest-)
ZAWODY ELIMINACYJNE O MIEJSCE W LIDZE 

LWÓW. CZARNI—ŚMIGŁY 5:2
Wobec powyższego wyniku tabela turnieju eli­

minacyjnego o wejście — ewentualnie — pozosta­
nie w lidze przedstawia się następująco:

Garbarnia 2 gry 4 pkt. stos. br. 10:1.
Czarni 2 gry 4 pkt. stos. br. 5:10.
W. K. S. Śmigły 2 gry 0 pkt. stos. br. 3:7.

Ity b e ry  tu Hiszpanii
Madryt. 19. 11. (R) W Hiszpanji odbywają się 

dziś wybory do parlamentu, których przeoieg ao 
godzin wieczorowych był naogół spokojny. Wczo­
rajszy dzień był jednakże bardzo burzliwy.' spe­
cjalnie w Grenadzie, Walencji i Gijon, gdzie doszło 
do krwawych bójek, w toku których 4 osoby, zo­
stały zabite, a szereg odniósł rany. Bójki sprowo 
kowaly przedewszystkiem grupy faszystowskie

FRANCUSKA USTAWA FINANSOWA.
Paryż, 19. 11. (B). Komisja finansowa Izby fran­

cuskiej na dzisiejszem posiedzeniu noenem zakoń­
czyła obrady nad rządowym projektem ustaw y fi­
nansowej. dokonując licznych zmian prawie we 
wszystkich punktach. Zmienione w ten sposób prze 
dłożenie rządowe komisja przyjęła 18 głosami 
przeciw 10. przy wstrzymaniu się od głosowania 
jednego członka komisji-
RÓWNOUPRAWNIENIE DLA WSZYSTKICH

BEZ WYJĄTKU OBYWATELI RUMUNJI
Bukareszt. ŻAT. Nowy preiujer I. G. Duca roz­

winął na konferencji prasowej polityczne wyty­
czne nowego gabinetu i oś wadczył m. in., że 
wszyscy obywatele Rumunji. bez względu na ich 
przynależność wyznaniową lub rasową, winni ko 
rzystać z pełni swobody i równouprawnienia w 
królestwie.

DZIŚ W BIELSKU:
ODCZYT RABINA DRA SCHORA Staraniem 

stow. ,-Ezra Bnei B rith ’ wygłosi rab. prof. dr. M. 
Scliorr z W arszawy dziś w poniedziałek o godz. 
8‘15 wiecz. w sali Gminy żyd. w Bielsku odczyt 
nt. „Archiwum z Aussait — żydowska kolonja 
wojskowa w Egipcie z 5-go wrzedchrz stulecia". 
Y/stęp wolny.

KONCERT PAWŁA WETNGAUTENA. Dziś o  
godz. 8-mci wiecz. w dużej sali Strzelnicy w Biel­
sku wieczór fortepianowy światowej salwy arty­
sty  p ro f  d ra  Pawła Wengartena z Wielnia 

TEATR POLS. KI Z KATOWIC odegra dziś w  
Teatrze Miejskim fw Bieliku o godz. 15-tej baśń 
fantastyczną „Zaklęta królewna" (przedstawie­
nie dla dzieci), wieczorem zaś o godz. 20-tej ko- 
n edję Jakóba Devala „Stefek*.

W KINACH: Apollo: „Pieśń nad pieśniami"
(Marlena Dietrich) Miejskie Biała: „Miss Flora’* 
(Anny Ondra). — Miejskie Bielsko: „Tajemnicza 
w yspa’ (Lyonel Barrymore).

Kenegrzfia dla uczczenia 
60-lecia E ra  Uleizir.anna

Czerniowce. Ż Af .  7‘.v. ią.ztk ży d o w sk i  „ M a sad a” 
w C zern iow ciu li  dla  uczczen ia  GO-leeia urodzin 
d ra  C h a im a  W e i z m a u n a  (27 l is top ada  1933) wydał 
m o n o g r a f j ę  p ió ra  znanego h is to ry k a  d ra  .Manfre­
d a  R eiffem  pt. „Dr. Uhaim W eizm an u  — żydow­
ski mąż s ta n u " .

Wnżenie wstąpienia nowego 
pusta An ct-ył.t w Wiedniu

Wiedeń. (ŻAT). Słowa przestrogi przed zgubne-
nii skutkami antysemityzmu dla życia gospodar­
c z e g o  Austrji, wypowiedziane przez nowego posła 
Stanów Zjednoezonyelt w Wiedniu. George‘a Eear- 
le‘a na pierwszem jego spotkaniu z przedstawicie­
lami prasy austrjaekiej. wywarły w austrjackiej 
opinji publicznej bardzo silne wrażenie. Je s t to  
pierwszy wypadek publicznego złożenia podobne­
go oświadczenia przez dyplomatę. Przytem tak ty ­
czna forma, w jakiej oświadczenie to było wypo­
wiedziane. uniemożliwia zarzucanie posłowi pró­
bę ingerencji w wewnętrzne sprawy Austrji. gdyż 
Earle przemawiał w imieniu Amerykanów, ci zaś 
mają prawo wiedzieć, jakie są warunki w krajach, 
które zmierzają zwiedzać dla celów turystycznych 
czy wypoczynkowych.

Poseł Earle wyzyskał też swe stanowisko i zwró 
cii się bezpośrednio do nurmistrzćw wszystkich 
większych miast prowincjonalnych z zapytaniami 
o ruchu antysemickim, i od wszystkich burmi­
strzów otrzymał odpowiedzi, przeczące istnieniu 
ruchu antysemickiego.

Cala prasa austrjacka z wyjątkiem narodowo- 
socjalistycznej zamieściła wywody amerykańskie­
go posła. Ukazały się one również w urzędowym 
organie rząd-u. Hitlerowcy natom iast odpowiedzie­
li na te wywody wznowieniem antysemickiego te- 
roru. Tego samego dnia narodowi socjaliści rzucili 
bomby łzawiące w żydowskiej restauracji ..Tonel- 
le“ i w lokalu „Brith-Hachajal’’ w Wiedniu.

W jakich oku liczne Setach 
z ir a r ł  D r. b u d u ik  Tie lz?

\

Insbruck. ŻAT. Jak  się obecnie okazuje, dr. Lud 
wik Tietz, zmarły w kwiecie wieku przywódca ży 
dostwa niemieckiego, szczególnie zaś żydowskie­
go ruchu młodzieży w Niemczech, nie umarł śmier 
cią naturalną. Również dr. Tietz był ofiarą brutal 
nego traktow ania ze strony siepaczy hitlerow­
skich. Wyszły na jaw następujące okoliczności: 
Na krótko przed śmiercią dr. Tietz aresztowany 
został wraz z innymi przywódcami żydowskiego 
ruchu młodzieży, którzy przybyli na naradę d-> 
jego mieszkania. Zamknięto go w piwnicy koi^ar 
hitlerowskich w Berlinie, gdzie go bito godzina­
mi w sposób straszliwy. Odbito mu płuca, na kto 
re cierpiał jeszcze od czasu wojny, gdy jako ofi­
cer armji niemieckiej ucierpiał w skutek ataku 
gazowego. Po aresztowaniu stan zdrowia dra 
Tietza pogarszał się z dnia Da dzień, lecz pomimo 
to nie przerwał on swej ofiarnej działalności nie­
sienia pomocy ofiarom regime‘u hitlerowskiego.

Rewelacje o okolicznościach w jakich zmarł dr. 
Tietz wywarły przygnębiające wrażenie wśród 
Żydów niemieckich.

ODRĘBNE GMINY EWANGELICKIE 
DLA PRZECHRZTÓW

Berlin. ŻAT. W berlińskim Pałacu Sportowym 
odbyło się wielkie zgromadzenie „Glaubensbe- 
wegung der Deutscken Christen". na którem u- 
chwaloDo m. in. wysunąć żądanie, aby zgodnie 
z ustawą, kościelną uchwaloną przez generalny 
synod ewangelicki, z całą bezwzględnością zreaii 
zowany został paragraf aryjski i aby wszyscy 
„chrześdLianie-awangeliey obcej krw i" wyłączeni 
zostail ł r  odrębne gminy chrześcijańskie. Berliń­
ski -,gaHeiter“ dr. Krause domagał się wyłącze­
nia Starego Testamentu z kanonu kościelnej bi- 
blji. 22
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